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PROLETARJUSZB WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIŁ 5 1 ? !
NUMER POJEDYNCZY 

20 GROSZY.

W Y B O R Y
Nie wchodzimy narazie w dyskusje 

a tem at wszelakich pogłosek i plo- 
ek, kursujących o planach Rządu co 
0 terminu nowych wyborów parla- 

^ tita rn y c h . Jakkolw iek wszakże te 
Plany wypadną, żywot obecnego Sej- 

zbliża się ku końcowi, i Prezydent 
zeczypospolitej musi — zgodnie z 
°nstytucją — powołać niebawem 
ral do rozstrzygnięcia.
Rada Naczelna, zwołana na dzień 
listopada, nakreśli kierunek i cha- 

\f. te r  naszej kampanji wyborczej. 
le przesądzamy jej decyzji pod żad- 
Ym względem. Ale są rzeczy niewąt- 

P iwę, k tóre już teraz trzeba powie- 
^ leć klasie robotniczej.

Sejm przyszły będzie Sejmem o 
Raczeniu stokroć większym, aniżeli 

Wydawało w chwili uchwalania w 
• 1921 Ustawy Konstytucyjnej. I nie 
yiko dlatego, że przyznano mu pra- 

, 0 specjalne rewizji konstytucyjnej 
Cz udziału Senatu. Dzisiaj wiemy, 

i® ta rewizja dokona się w niezwy- 
p e przełomowym okresie dziejów 

°lski, w okresie kryzysu ustrojowe- 
*?> bardzo głębokiego, bardzo zasad- 
’Uczego.
p ^rzed krajem wyrosło pytanie, czy

0 laka pozostaje w szeregu demokra- 
r?* ęzy też odbywa wędrówkę ku ja-

mgławicowym, bliżej niezna- 
Vm systemom rządzenia. Od tego, 
ką życie da odpowiedź, zależy cały 
Sz przyszły los, zależą metody i 

zanse walki proletarjatu o Socjalizm.
Sejm przyszły stanie wobec zagad- 

^iftnia konstytucyjnego. Nie tylko wo- 
ec niego. Kryzys ustroju Państwa 

,le jest wyłącznie ani nawet prze- 
J^ sz y s tk ie m  kryzysem prawnym; 
, Ŷ isł od układu sił społecznych, od 
0j i polityki marsz. Piłsudskiego, 

, rozwoju owej „tajemnicy", w któ-
1 Uścisku dusi się dzisiaj polskie ży- 

Cle Publiczne.
długie miesiące, dzielące nas od 

rzewrotu majowego, były złą szkołą 
a społeczeństwa polskiego. Stosu­

j ą  Rządu do Sejmu zachwiał wie- 
s?nia podstawami organizacji pań- 
^Wowej, nie stworzył nic na ich miej- 
j. e- Nie chcemy być prorokami, ale 

objawy wskazują na to, że 
i obyczaje z minionego ro-

S*1! być przeniesione żywcem na 
nowy. W tedy rozegra się gra 

tateczna o los demokracji parla- 
entarnej.

p o ^ fteg o , podejmując trud wyborów, 
^ Ujmujemy zarazem decydującą wal 

0 rzeczy wielkie. Przegrana na- 
* n i e  byłaby zwykłą przegraną 

Sv ° rczą - Byłaby ciężką klęska kla­
ty p°botniczej, katastrofą demokracji 
lud , upadkiem snów i ideałów 

owych, k tóre znalazły ongiś pierw- 
swe sformułowanie uroczyste w 

^/^iętnym Manifeście Rządu Lubel- 
łeSo, Rządu Ignacego Daszyńskiego.
Niema dziś miejsca na płytką de- 

ja^ °g ję . Nie pójdziemy do mas z 
K fraw em i obietnicami pustych słów. 
Pe] a Rartia Socjalistyczna musi a- 
jp 0VVać do wszystkiego, co jest du- 
Cq e’ jasne i ofiarne, do wszystkiego, 
jj. aam przyświecało w dniach wal- 
CjR niepodległość. Polska Partja So­
ję lstyczna musi ujawnić przed kra- 

. Ca Ą̂ powagę położenia, oświad- 
OsiC wyraznie- jakie cele pragnie
ba 1̂ .n3ć, jakie zadania bierze na swe 

r ki.

do wyborów bez pie­
ty zy i bez sztucznej pomocy zze- 

,z- Liczymy na własny wysiłek, 
Hj R am o se  mas, na wierność ich 
rU dla Czerwonego Sztanda-
r0. race przygotowawcze trzeba 
cb?*,0cz3ć natychmiast. Jeżeli w nad- 

zĄcych dniach rozstrzygnięcia 
Sn J ^ n i e  odpowiednio mocnego gło- 

Lasy robotniczej, — sprawa ludo- 
tr0 padzie chwilowo przegrana, a ju- 
tpp. °lski stanie pod znakiem zapy-

Nlieczysław Niedziałkowski.

, KRAJ, KTÓRYBY W CHWILI TRAGICZNEJ PRÓBY NIE MÓGŁ LICZYĆ NA PRZYWIĄZANIE 
KLASY ROBOTNICZEJ, KRAJ TAKI BYŁBY TYLKO NĘDZNYM ŁACHMANEM" JAN JAURES

Posiedzenia Rady Naczelnej 
się dopiero 6 1 7  listopada.

Odroczenie wywołane zostało przez 
to, iż- 23 października trwać będzie je-

RAOA NACZELNA
odbędą sąpze Zjazd Związku Miast, a 31 paź­

dziernika odbywa się Zjazd Robotni­
czych Organizacji Sportowych,

—w *

PRZECIWKO REPRESJOM WOBEC LITWINOW
Nie ulega już kwestji, niestety, iż 

represje przeciwko obywatelom Pol­
ski — Litwinom zostały zastosowa­
ne przez Rząd Polski tytułem „od- 
wetu“ za prowokacyjną polityicę fa­
szystowskiego Rządu Litewskiego.

Uważamy za obowiązek sumienia 
podnieść publicznie nasz głos sta­
nowczego protestu*

Konstytucja Rzeczypospolitej Pol­
skiej zapewnia wszystkim obywate­
lom Państw a bez różnicy narodowo­
ści określone prawa. Żadna prowo­
kacja ze strony Rządu obcego Pań­
stwa nie może ich tych praw pozba-

ECHA ARESZTOWAŃ I REWIZJI W WILEŃSZCZYŹNIE

wić. Aresztowanie kogoś lub zam­
knięcie czyjejś szkoły dlatego, że 
Rząd sąsiedniego Państw a postępuje 
skandalicznie wobec Polaków — 
swoich obywateli —, jest sprzeczne 
z Konstytucją, sprzeczne z powagą 
Rzeczypospolitej, sprzeczne z tra ­
dycjami Polski.

Sądzimy, że mamy prawo moralne 
oświadczyć imieniem polskiej klasy 
robotniczej, że uważamy tak tykę 
władz polskich w tej sprawie za ule­
ganie naciskowi nacjonalizmu i nie­
odpowiedzialnych nastrojów.

S. K.

SPRAWA POŻYCZKI
W czoraj o godz. 12 w południe W ice­

prem ier Bartel odbył naradę z m inistra­
mi Czechowiczem, Kwiatkowskim i Ro- 
mockim. W czasie konferencji przybył 
również M inister Poczt Miedziński. 0  
godz. 1 i pół przybył do Prezydjum R a­
dy Ministrów M arszałek Piłsudski i od­
był godzinną naradę z W icepremierem 
Bartlem. O godz. 7 wieczorem p. W ice­
prem ier Bartel konferował z Min. Ro­
bót Publ. M oraczewskim.

PAT. donosi z Wilna: „Dziennik Wi­
leński" donosi, że rewizja przeprowa­
dzona w litewskim towarzystwie „Ri­
tas" dęła sensacyjne. wyniki. W ręce 
władz polskich wpadły m. in. niezbite 
dowody otrzymywania przez to towarzy 
stwo zapomóg od rządu kowieńskiego 
na szkolnictwo litewskie na Wileńszczy­
źnie. Księgi przychodu wykazują w ro­
ku bieżącym od 1-go b. m., iż towarzy­
stwo „Ritas" otrzymało w walucie ob­
cej kwotę, która po przerachowaniu 
wynosi 276.000 zł.

W sprawie wyniku akcji, przeprowa­
dzonej w województwie białostockim, 
„Dziennik Wileński" stwierdza, że 15 
osób z pośród aresztowanych pozosta­
wało w ścisłych stosunkach z centralne- 
mi władzami litewskiemi w Kownie o- 
raz z litewskim ministrem spraw wojs­
kowych i centralnym związkiem szauli- 
sów. Osoby te otrzymywały również z 
Litwy pieniądze na prowadzenie akcji 
antypolskiej oraz na zakładanie niele­
galnych szkół.

COFNIECIE WYDALENIA Z GRANIC POLSKI SOCJALISTY
LITEWSKIEGO

„Kurjer Wileński" donosi, że uwię­
ziony tu nieposiadający obywatelstwa 
polskiego działacz litewski, socjalista 
Paweł Karazja, który, jako uciążliwy 
cudzoziemiec, miał być wydalony z gra­
nic Rzeczypospolitej do Litwy i był już 
nawet prowadzony na dworzec kolejo­
wy, skąd miał być odstawiony do gra­
nicy, został w ostatniej chwili zatrzy­
many w granicach państwa polskiego,

ko sccjal - demokratą z chwilą przekro 
czenia granicy litewskiej, zostanie przez 
rząd Waldemarasa aresztowany i po­
dzieli los setek innych socjal-demokra- 
tów na Litwie. Za interwencją miejsco­
wych demokratów i wileńskich kół li­
tewskich, p. wojewoda po skomuniko­
waniu się z władzami centralnemi, cof­
nął decyzję swą w sprawie wydaleniu 
Karazji,

gdyż zachodziła obawa, że Karazja, ja-

PARTJA PRACY ODRZUCA WSPÓŁDZIAŁANIE
Z KOMUNIZMEM

LONDYN, 7 października. (A. W.). 
W Blackpoole zakończył się dziś 
kongres Partji Pracy. Na ostatniem 
posiedzeniu znaczną większością

/
głosów odrzucono projekt rezolucji, 
domagającej się przystąpienia mię­
dzynarodówki socjalistycznej do lii  
międzynarodówki moskiewskiej.

KONSERWATYŚCI ANGIELSCY ZA PODWYŻKĄ
CEŁ

LONDYN, 7 października. (A. W.). 
Na zakończonym dzisiaj kongresie 
partji konserwatywnej powzięto re­

zolucję, domagającą się dalszej pod­
wyżki ceł.

MEKSYK W WALCE Z KLERYKALNYM
ROKOSZEM

Meksyk, 7 października. (AW.) W 
ciągu nocy ubiegłej rozstrzelano tu 
kilkudziesięciu ludzi, m. in. gen. Qui- 
jano, szefa departamentu artylerji

ministerjtem wojny, Otrtisa oraz 13 o- 
ficerów, którzy stanęli po stronie re­
wolucji.

TROCKI NA INDEKSIE!
Moskwa, 7» października, (AW.) Z 

polecenia władz skonfiskowana Z Q -
stała broszura Trockiego p. t. „Histo- 
rja opozycji".

SPOR 0 CŁA MIĘDZY STANAMI ZJEDN. 
A FRANCJĄ

WASZYNGTON, 7.10, (PAT). Havas 
dowiaduje się, że Stany Zjednoczone 
skłonne są do udzielenia rządowi fran­
cuskiemu pewnych ustępstw, w spra­
wie zastosowania klauzul taryfowych o- 
raz do rozszerzenia klauzuli w kierun­
ku udzielenia prezydentowi prawa ob­
niżenia wysokości opłat celnych po 
przeprowadzeniu ankietv w sprawie ko-

* *
*

Tyle oficjalny kom unikat. Nieoficjal­
nie zaś wiadomo, iż wszystkie powyższe 
rozmowy dotyczyły najaktualniejszej o- 
beonie sprawy — sprawy pożyczki.

Niewydanie do późnego wieczora za­
powiedzianego z kół rządowych oficjal­
nego komunikatu, k tóry  miał już rano 
się ukazać, wzmogło tylko już od oneg- 
daj krążące pogłoski o zerwaniu roko­
wań z przedstawicielami bankierów  a- 
merykańskich pp. M onnet i Fisher.

W edług tych pogłosek decyzja o zer­
waniu rokowań miała już zapaść w 
czw artek podczas konferencji pomię­
dzy p. Prezydentem  Rzplitej a M arszał­
kiem Piłsudskim i zakomunikowana zo­
stała Min. Czechowiczowi na „herbat- 

W iceprem jera Bartla. Przyczynące u

zerwania miał pono być zbyt wysoki 
kurs emisyjny. Ponieważ Min. Czecho­
wicz nie podzielał tej opinji, mówiono 
wczoraj o przesileniu na stanowisku Mi 
nisira Skarbu.

Pogłoskom tym W iceprem jer Bartel 
wczoraj wieczorem zaprzeczył.

Około godz. 11 wieczorem W icepre­
mjer B artel przyjął kilku dziennikarzy, 
którym  oświadczył, że wczoraj t. j. w 
piątek  nadeszła depesza z Ameryki o 
dalszych naradach konsorcjum am ery­
kańskiego nad propozycjami polskiem:, 
i że odpowiedzi należy się spodziewać 
w ciągu soboty. Po nadejściu depeszy 
z Ameryki Min. Czechowicz konferował 
z pp. M onnet i Fisher.

W dalszym ciągu W iceprem jer B ar­
tel oświadczył dziennikarzom, że do­
wiedział się o pogłoskach rozpuszcza­
nych przez pewne koła, jakoby Rząd 
nie chciał zaciągać pożyczki, z tego 
względu, że Sejm nie zechce jej ra ty fi­
kować. Nie zachodzi — mówił p .Bar- 
t e l ^ -  żadna potrzeba ratyfikacji, gdyż 
rozporządzenie Prezydenta jest w ystar­
czające i Am erykanów zadowala. Ża­
dnych nowych trudności niema poza 
kursem emisyjnym. Rząd na dalsze u- 
stępstw a nie pójdzie.

PLANY RZĄDU
KIEDY ODBĘDĄ SIĘ WYBORY?

O ile wiemy, sprawa rozwiązania Sej­
mu i Senatu oraz zarządzenia nowych 
wyborów nie była dotąd rozw ażana w 
Rządzie. W dniach ostatnich wszystko 
obracało się dokoła pożyczki, W każ­
dym bądź razie wszelkie oznaki zdają 
się wskazywać, że wybory nastąpią w 
ciągu zimy.

W kołach rządowych istnieją dwa 
projekty; jeden zmierza do rozwiązania 
izb jeszcze w październiku, w ybierali­
byśmy w tedy w styczniu; drugi radzi 
dotrw ać do końca listopada, do urzę­
dowego zakończenia kadencji. Pogłoski 
o przedłużeniu mandatów poselskich 
poza listopad ucichły zupełnie.

KOMBINACJE PRZEDWYBORCZE
Tych jest, naturalnie, mnóstwo. No­

tujemy niektóre.
1) Powstaje Blok wyborczy dawnej 

„Chjeny" — Związek Ludowo-Narodo­
wy, Ch. D., grupa p. Strońskiego.

2) Powstaje „wielki" Blok — „Chje- 
na“, Piast, N. P. R. „praw ica".

3) Powstaje osobna lista konserw a­
tywna — ks. Sapieha, ks. Radziwiłł, p. 
Stroński.

4) Powstaje „Blok Państw ow y" — 
Str. Chłopskie, Partja  Pracy, Zw. Na­
praw y Rzeczypospolitej, Organizacja 
Zachowawczej Pracy Państwowej, S tron­
nictwo Praw icy Narodowej.

5) Pow staje lista „prawdziwych pił- 
sudczyków” — Partja  Pracy, Zw. Na­
prawy, grupa „Głosu Praw dy".

Rzecz jasna, podajemy te różne „kom­
binacje" tylko dla poinformowania n a ­
szych czytelników o tern, co „się m ó­
wi" w kołach politycznych. Żadnych 
kroków  poważniejszych nik t jeszcze 
nie podjął. W arto  zauważyć, że taka 
lista, naprzykład: Janusz Radziwiłł, pos. 
Bryl, pos. Kościałkowski wygląda mało 
prawdopodobnie.

Wogóle w społeczeństwie panuje ra ­
czej nastrój oczekiwania; gorączki 
przedwyborczej niema.

sztów produkcji. Wzamian za to Stany 
Zjednoczone miałyby się domagać, aby 
w czasie prowadzenia ankiety jak rów­
nież rokowań produkty amerykańskie, 
których wywóz ucierpiał z powodu wej­
ścia w życie traktatu francusko • nie­
mieckiego, podlegały nowej francuskiej 
taryfie minimalnej.

ZATWIERDZENIE PRZEZ WYDZIAŁ VIII KARNY 
WARSZAWSKIEGO SĄDU OKRĘGOWEGO 

KONFISKATY „ROBOTNIKA"
W yciąg z dziennika posiedzenia gospo­

darczego W ydziału V III karnego Sądu 
Okręgowego w W arszawie, odbytego W 
dniu 3-go października 1927 r.

W obec cech przestępstw a z art. 129 
2 K. K. i art. I Rozporządizenia P re ­

zydenta Rzeczypospolitej z dnia 10-go 
maja 1927 r. (Dz. Ust., poz. 399), w ar. 
tykule p. t. „Stanowisko Związków Za­

cz

wodowych" w Nr. 265 „Robotnika" za­
jęcie powyższego num eru pisma, na mo­
cy art. 76 i 77 Rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dnia 10 maja 
1927 r. (Dz. Ust., poz. 398), zatwierdzić, 
rozpowszechnienia wymienionego a rty ­
kułu zabronić i korespondencję zwrocie 
Prokuratorow i przy Sądzie Okręgowym 
w W arszawie.

BRAK TAKTU
wczorajszych ukazały 
o „herbatce", wydanej

W pismach 
się wiadomości 
przez p. Bartla ku czci miin. Moraczew- 
skiego, na k tó rą  to „herbatkę" otrzym a­
li zaproszenia wszyscy ministrowie, pa­
ru  wojskowych i wyżsi urzędnicy oraz 
niektórzy nasa towarzysze.

O samym pomyśle wiedzieliśmy, rzecz 
jasna, od paru dni; nie pisaliśmy o niej, 
bo nie chcieliśmy — bez wyraźnej ko­
nieczności — poruszać spraw y bądź jak 
bądź bardzo niesmacznej.

Z chwilą wszakże, gdy i dzienniki, 
zbliżone do Rządu, informację podały, 
mamy praw o stwierdzić dla wiadomoś­
ci naszych organizacji, że ani jeden to­
warzysz partyjny w tej manifestacji prze 
dw ko Partji udziału nie wziął, ze swej 
zaś strony nie możemy zrozumieć, la­

kierni drogami mogła komuś przyjść do 
głowy myśl, że taka forma „obrony" 
Moraczewskiego i oddziaływania zze- 
w nątrz na P. P. S. odnieść zdoła jaki­
kolwiek skutek.

Dla nas wszystkich rozstanie z Mo­
raczewskim jest rzeczą bardzo ciężką. 
Pośrednictw a, współczucia czy opieki 
pp. Bartla, M eysztowicza i t. d. nie po­
trzebujemy wcale. M anewr strategicz­
ny z wciąganiem towarzyszów pod po­
zorem „herbatki" do publicznego mniej 
lub więcej dem onstrowania przeciwko 
decyzjom Partji musimy uznać za wy­
starczająco naiwny i... gruboskórny.

Nie przynosi on zaszczytu niczyjej 
kulturze osobistej, nie ujawnia poczucia 
tak tu  i delikatności uczuć.

/
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Z B U Z K A  I Z D A L E K A
EMIL ZOLA.

Dwadzieścia pięć lat minęło od 
śmierci tego znakomitego pisarza 
francuskiego. Nie tylko pisarza, ale 
i obywatela. I dziś z okazji te) uro­
czystej rocznicy literaci francuscy i 
cudzoziemscy wspominają jego ży­
wot i dzieła. Miał za życia licznych i 
możnych wrogów. M iędzynarodówka 
świętoszków, których nie brak ni­
gdzie, kościoły wszystkich wyznań, 
zazdrośni koledzy po piórze, czarna 
reakcja polityczna we Francji — by­
ła to potężna nad wszelki wyraz ar- 
mja sił ponurych, k tóra wedle wszel­
kich reguł strategji, prowadziła nie 
tyle z nim, ile przeciwko niemu woj­
nę bezlitośną; starała się poniżyć au­
tora i jego sztukę. W oczach mas 
czytających starała się literata  wy­
głodzić, bojkotując jego dzieła. T a­
lent zwyciężył wszystkie przeszko­
dy. Każda książka Zoli rozchodziła 
się w setkach tysięcy egzemplarzy. 
Była tłomaczona na wszystkie języ­
ki świata. Budziła nietylko zaintere­
sowanie, ale rodziła naśladowców. 
Zapoczątkowała kierunek literacki 
naturalizm. W ielki pisarz za dni mło 
dości postanowił zbadać według me­
tod przyrodoznawstwa społeczeń­
stwo francuskie w okresie drugiego 
cesarstw a, całą jego fizjologję i pa­
tologię, wszystko, co w nim było 
zdrowego i chorego, pięknego i o- 
brzydliwego, zbadał naukowo, labo­
ratoryjnie budowę tkanek społecz­
nych, obieg krwi, "naczynia, nerki i 
ich wydzieliny. Jak  w laboratorjum  
— nie bał się i nie wstydził się. P ra ­
cował. Trudno nie podziwiać tej p ra­
cy, tej pracowitości, wytrwałości, 
cierpliwości. Zola dał kilkadziesiąt 
tomów. Brał na swój w arsztat pisar­
ski jedną po drugiej olbrzymie pła­
szczyzny życia zwyczajnego. Kazał 
na tych płaszczyznach poruszać się 
jednej rodzinie w jej wszelkiego ro­
dzaju zagadnieniach, kazał im żyć na 
wsi i w mieście, na salonach Napo­
leona i jego dygnitarzy, na ulicy, na 
giełdzie, w handlu i przemyśle, w ko­
palni węgla i na robotniczem przed­
mieściu. Opisywał całą nieskończoną 
demoralizację tego społeczeństwa 
drugiego Cesarstwa, w którem  de­
moralizacja szła od góry, od cesarza 
i jego kamaryli poprzez armję urzęd 
ników, sądy, banki, szkoły, kościół, 
aż znalazła swoje zakończenie w 
przegranej wojnie 1870 r., w upadku 
Cesarstwa i w powstałej — na jego 
gruzach — Trzeciej Republice. W 
tej olbrzymiej ilości tomów nie wszy­
stkie są cenne. Dość, że są w tej bi- 
bljotece tomy potężne, które i dziś 
czytać należy z niemałym pożytkiem, 
a zawsze z podziwem dla fantazji, 
dla wysiłku twórczego autora.

Assomoir, Germinal, L‘Argent — 
są dziś tak samo aktualne, jak były 
przed czterdziestu laty. I dziś jeszcze 
dzienniki robotnicze całego świata 
przedrukowują te powieści, jak gdy­
by były pisane wczoraj i nie obeschła 
jeszcze na nich farba drukarska.

W dziełach swoich zbadał Zola 
wszystkie .zwyrodnienia, dzieło dzie­
dziczności cnót i instynktów, wszyst­
kie formy miłości, całą ludzką nę­
dzę i nikczemność. Nie było na świę­
cie bardziej potężnego socjologa i 
niedawno, na ostatnim kongresie 
socjologów niemieckich zajmowano 
się jego potężnemi freskami ze sta­
nowiska naukowej socjologji (i zaj­
mowała się tą  spraw ą kobieta,, bi­
bliotekarka kolońska!).

Społeczeństwo „Świętoszków", 
w ielka rodzina kłamców, głoszących 
kazania na tem aty wstrzemięźliwo-

WALKA 0 SAMORZĄD
ł o d 2

Ju tro—wybory.
Ju tro  Łódź robotnicza rozstrzygnie o sam orządzie  

u siebie, ujaw ni sw oją w olę, sw oje  żądania.
Mnóstwo list wyborczych stan ę ło  do w alki. W śród 

nich jedna jes t tylko lista  pracy, m śli i w alki, Jedna lista 
praw dziw ej obrony potrzeb  m as pracujących, jedna lista, 
k tó ra  w yraża tęskno ty , p ragnien ia  i w ia rę  Polski pracującej.

TĄ LISTĄ JEST LISTA P .P .S  I KLASOWYCH ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH LISTA NR. 2.

GŁOSUJCIE WSZYSCY NA LISTĘ NR. 21

W Łodzi walka przedwyborcza przy­
biera coraz szersze kręgi. Ze względu 
na zb1: tający się termin wyborów — 
wśród ludności Łodzi panuje coraz więk­

sze podniecenie i zainteresowanie.
Codziennie odbywają się masowe lot­

ne wiece P. P. S. Nastrój na wiecach 
panuje wspaniały.

WŁOCŁAWEK
10 LIST — KANDYDACI P. P. S. I KLAS. ZW. ZAW.

LISTA NR. 2.

Do środy złożono piętnaście list wy­
borczych, Z tej liczby jest pięć fikcyj­
nych, dotychczas więc, pozostało dzie­
sięć ważnych. Z tych znowu ostatnich 
jest cztery polskie, pięć żydowskich i 
jedna niemiecka. „Chjena" idzie pod 
zamaskowanym numerem 7. „Sanato- 
rzy“ mają Nr. 15 jako „Demokratyczny 
Komitet Wyborczy". Komuniści ukryli 
się pod firmę „Opozycji Robotniczej" z 
Nr. 10. Listą P. P. S. i klasowych Związ­
ków Zawodowych jest lista Nr, 2.

Z żydowskich list „Bund" ma Nr. 4, 
„Poale-Sjon" — lewica — Nr. 5, Prawi­
ca — Nr. 6, Sjoniści Nr. 16, a Ortodoksi 
z Nr. 17. Niemcy i ewangelicy idą z li­
stą Nr. 12, jako „Bezpartyjne Zjedno­
czenie Wyborcze".

Na liście naszej Nr. 2 są przedstawi­
ciele Komitetu P. P. S. i wszystkich kla­
sowych Zw. Zaw., zgrupowanych w Wło­
cławskiej Radzie Zw. Zawodowych. Czo­
łowymi kandydatami są towarzysze: 1)

C. Kossobudzki, b. ławnik Magistratu, 
sekretarz Włocł, O. K. R. P. P. S.; 2) Br. 
Jabłoński, b. radny, murarz: 3) E Bett- 
man przewodn. Rady Zw. Zaw.; 4) St. 
Jagodziński, robotnik z fajansowm, czł. 
Zarządu Centr. Zw.- Chemiczn.; 5j Ale­
ksander Rutkowski, kolejarz; 6) J. 
Wojciechowski, robotnik; 7) E. Jurgo, 
buchalter; 8) R. Ciechurski, giser; 9) 
J. Futoma, ze Zw. inwalidów; 10) K. 
Ziółkowski, ślusarz; 11) L. Leszczyń­
ski, fryzjer; 12) W. Makowiecki, robot­
nik.

Lista nasza zawiera 54 nazwiska.
Dziś, w sobotę odbędą się po połud­

niu wiece pod gołem niebem i masówki 
pod fabrykami po wyjściu robotników 
z fabryk. Jutro, w niedzielę, w kinie 
„Nowości" od godz. 10 do 3 po poł. wy­
świetlany będzie film „Jak gospodarzą 
socjaliści w mieście". Objaśniać będą 
towarzysze posłowie.

SKŁADAJCIE OFIARY NA FUNDUSZ IM. 
FELIKSA PERLĄ!

ści i upajających się jednocześnie 
wszelkiemi haszyszami niemoralno- 
ści — rzucała się na Zolę; nieuk, o- 
szust, demagog, pornograf, depraw a­
tor młodzieży. W yklinano go z am­
bon wszystkich kościołów. Tylko że 
ci, którzy go wyklinali, czytali go, a- 
by znaleźć argumenty przeciwko 
niemu. Czytali i zaczytywali się. Mil- 
jony egzemplarzy tych dzieł wyklę­
tych rozeszło się po świecie i wciąż 
jeszcze wydawca, który  na Zoli ol­
brzymi zrobił majątek, ogłasza no­
we wydania tych starych książek *).

Ale Zola nie tylko był pisarzem — 
był także obywatelem. Nie zajmo­
w ał się polityką. Nigdy nie chciał 
być posłem ani senatorem. Raz je­
den był radcą miejskim. W olał two­
rzyć, pisać, oświecać, wywyższać za­
sługę, mówić prawdę wielkim i ma­
łym. Był literatem  i to mu w ystar­
czało. Zdarzyło się jednak, że pew­
nego dnia musiał porzucić swoją 
„wieżę z kości słoniowej". Stało się 
to w okresie tak zwanej sprawy

*) Kiedy Zola w r. 1885 ogłosił książkę
„La Terre" (Ziemia) Anatol France wraz z 
kilku mnieszymi literatami ogłosił protest 
przeciwko poniżaniu chłopa francuskiego. 
W stydził się w  późniejszych latach tego 
„protestu". Zaś „Ziemia" posłużyła za 
punkt wyjścia dla „Chłopów" Reymonta.

1 kapitana Dreyfusa, skazanego za 
zdradę stanu. Zola należał do tych, 
którzy wyrok uważali za niesłuszny 
i stanął po stronie niewinnie zdegra­
dowanego i na ciężkie skazanego ro­
boty. Ogłosił słynny list otw arty do 
prezydenta republiki, w którym  o- 
skarżył sąd wojenny, sztab general­
ny armji, w wyrazach pełnych obu­
rzenia. Francja podzieliła się na dwa 
zwalczające się wzajem obozy. Dzie­
sięć lat trw ała ta walka. Zola został 
skazany za list swój na 'więzienie, a 
następnie amnestjowany. Dreyfus zo­
stał z biegiem czasu ułaskawiony i 
umarł po latach jako generał. Zola 
pochowany został w „Panteonie wiel­
kich Francuzów". Po latach posta­
wiono mu pomnik w dzielnicy robot­
niczej. Bo naprawdę był wielkim ro­
botnikiem pióra. Dźwignął z kałam a­
rza swego gmach olbrzymi, który  go 
przetrw a.

Zdarzyło się, że byłem w Paryżu 
pewnej jesieni, kiedy przyjaciele E- 
mila Zoli — wielu śród nich było soc­
jalistów — obchodzili rocznicę jego 
śmierci. Obchód odbywał się na wsi 
w Medan, w willi pisarza. Tę willę 
Zola ofiarował gminie miasta Pary­
ża, na kolonję dla dzieci robotni­
czych. I po śmierci Emil Zola był o- 
bywatelem!

H enryk Bezm aski.

AKT ROZPACZY
W MORDOWNI WŁOCŁAWSKIEJ

...„Masz — to za mnie i za innych 
wyzyskiwanych robotników w Cellulo- 
zie..." — po tych słowach, skierowa­
nych do przedsiębiorcy fabryki papieru, 
padł strzał, a potem drugi i trzeci. U- 
godzony kulami upadł przedsiębiorca 
Sobczak, w kantorze fabrycznym. Strze­
lający ostatnią kulę sobie wpakował i 
ciężko ranny zwalił się u wejścia do 
kantoru. Był to 17-letni młodociany ro­
botnik „Cellulozy", Głowacki. A naza­
jutrz w kronice policyjnej gazet donie­
siono o zabójstwie, że przedsiębiorca 
Sobczak umarł, a robotnik Głowacki 
ciężko ranny leży w szpitalu. Pogizeb 
Sobczaka odbył się we Włocławku ty­
dzień temu przy całej paradzie Straży 
Ogniowej, asyście kleru, orkiestry i t. d.

Nad powyższą tragedją nie można, nie 
wolno przejść do porządku dziennego. 
Trzeba zbadać podłoże czynu, który 
zrodził się z okrutnych warunków, pa­
nujących w firmie Saengera, w wło­
cławskiej fabryce cellulozy. Opinja pu­
bliczna musi być poruszona, musi wej­
rzeć, co się kryło za strzałami 17-let­
niego chłopaka. Był to akt rozpaczy, 
protest straszny, przeciw niewolniczym 
warunkom pracy w fabryce cellulozy. 
Jest to mordownia, przypominająca ja­
kąś kolonję karną na odludnych wys­
pach. Po przegranym strajku w r. 1922 
firma wyrzuciła z pracy 38 najdzielniej­
szych robotników; byli to w większości 
nasi towarzysze, którzy tam przepraco­
wali długie lata. Z pośród nich wielu 
umieszczono na czarnej liście — najbar­
dziej ideowych jak to w. towrMichałow- 
ski, Rendflejsz i inni. Pozbywszy się 
kierowników ruchu, fabryka zaprowa­
dziła teror. Za najmniejszą próbę od­
budowy organizacji, — robotnik wyla­
tywał z pracy. Firma zatrudnia na trzy 
zmiany razem do 800 robotników; o- 
gromną większość stanowią robotnicy 
niefachowi, t. zw. podwórzowi (przy wy­
ładowywaniu drzewa i ładowaniu pro­
duktu). Zarząd firmy nie chciał sam się 
kłopotać z robotnikami; wszystkie więc 
roboty nazewnątrz fabryki oddał przed­
siębiorcom: czterem chadeckim przy­
wódcom. Taki przedsiębiorca ma np. 
100 robotników pod sobą, na każdego 
dostaje po 4 czy 4 i pół zł. dz:ennie; 
on kupuje robotnika za 3 i pół albo za 
4 zł. na dzień, zarabiając wobec tego 
na swej partji robotników po 50 do 75 
zł. dziennie. Robotnicy stale są zmienia­
ni; każdy zostaje pod grozą utracenia 
roboty każdej chwili; odruch niezado­
wolenia jest równoznaczny z wyrzuce­
niem z pracy, A tymczasem każdy z 
tych czterech przedsiębiorców w pięciu 
latach ze zwyczajnego chadeckiego na­
ganiacza, stał się bardzo zamożnym ka- 
mieuicznikiem. Każdy z nich ma pięk­
ne domy, pieniądze pożyczają na wyso­
kie procenty. Firma zagarnia bez kłopo­
tu ogromne zyski, pozbyła się kłopotu 
z robotnikami, a przedsiębiorcy są pa­
nami życia i śmierci. Klasowy ruch za­
wodowy zna te rzeczy; Centr. związek 
zawód, przem.-chemicznego kilkakrot­
nie usiłował zorganizować nowoczesnych 
niewolników z Cellulozy. Nawet już gru­
py steroryzowanych robotników przy-

GORLIWOŚĆ PODATKOWA 
MIN. KOLEI

Związek Miast zwraca uwagę na niespra­
wiedliwe traktowanie samorządu przez pań­
stwo. Chodzi mianowicie o zwroty kosztów  
poboru opłat samorządowych przez organa 
państwowe i odwrotnie opłat państwowych, 
przez samorządy.

Ustawy i rozporządzenia powierzające 
wymiar i pobór podatków państwowych 
przez samorządy obniżają wynagrodzenie 
samorządów za te czynności w rozmiarze 
3 proc. do 5 proc. Tymczasem Kolej pań-

chodziły na zebrania. Ale tu znowu *  
sukurs przyszły fabrykantom i chadec­
kim przedsiębiorcom nowe siły: wio- 
cławscy komuniści. Ci krzykacze i rzC' 
korni „rewolucjoniści" metodą swą war' 
cholenia, szczucia, oszczerstw p^zeciW 
klasowym związkom — zniechęcali 1 
odpędzali od organizacji robotników 1 
Cellulozy. Komuniści wyszydzają c0‘. 
dzienną, ciężką walkę zawodową, °®1 
propagują „pucze”, odruchy rozpaczY1 
zamiast broni, używanej przez całą świ*' 
domą i zorganizowaną klasę robotniczA' 
Steroryzowany, mało uświadomi®0̂  
klasowo robotnik — idzie na lep obłud: 
komunistycznej. Gdy komuniści np. *  
czerwcu b. r. przy wyborach do Ka$Y 
Chorych obiecali 100 procent z a s i ł k ó W '  

przerzucenia wszystkich opłat kasowy® 
na fabrykantów przy równoczesnym i® 
wyrugowaniu z zarządu kas, — to r®' 
botnicy właśnie z Cellulozy masowo o®' 
dali głosy (przeszło 400) na komuoistóv,f 
podczas gdy lista klas, zw. i P, P. S. v  
trzymała tam zaledwie 10 proc. tej li®*' 
by- . .

Po bladze komunistycznej p r z y c h ó d *  

ciężki powszedni dzień wyzysku PrZ®* 
bogatą kapitalistyczną fabrykę za p_°* 
rednictwem chadeckich przedsiębiorców- 
Chadek wyzyskuje, a warchoł komo®*' 
sta mu sekunduje, bo oddaje na łup bied' 
nego robotnika. A kiedy ten ostatni t*3' 
ci pracę, jest sponiewierany, skopaoY' 
ten nowoczesny biały niewolnik, kie^Y 
syty komunista ma na głód nędzaJ^3 
frazes o rewolucji społecznej, zostają 
temu nędzarzowi tylko akt rozpacZf  
Strzela do swego ciemiężcy i do sieht® 
samego...

Czy zawrócić mamy do czasów 3 
przed 50 laty? Czy odruchy zrozpacż®" 
rych mają zapanować? Nie! Bo jest 
tylko broń niewolnika. Zrodziły s;< **' 
kie czyny na podłożu ekonomiczn*®*! 
w specyficznych warunkach katoW®* 
włocławskiej, które trzeba usunąć. R**®0 
klasowy, ruch socjalistyczny — odrz®®3 
broń rozpaczy. Bo on jest ruchem W**' 
ry w utajone siły proletariatu, jest 
chem nadziei w lepsze Jutro  — PrZ 
solidarność, uświadomienie i organi**' 
cję. To jest broń niezawodna, cudoW®* 
przemieniająca niewolnika w CzłoWte 
ka, znającego swoje drogi i cele. _ ,

Akt rozpaczy w fabryce w ł o c ł a w s k i * !  

ma ogólniejsze znaczenie, nie tylko * 
kalne. Jest on zarazem ostrzeże®*®^ 
dla fabrykantów, że struny przeciąż 
nie można. Gdy panowie gnębicie Vs1 *. 
jawy zorganizowanego ruchu r o b o t ®  

czego — to wiedzcie, że wtenczas prZ> 
chodzi rewolwer i kula.,.

Dla robotników strzały w kantorze 
Cellulozie — niech staną się sygn®* . 
do masowego stanięcia w szereg**^ 
klas. zw. zaw. i P. P. S., a do pędie°£ 
od siebie warchołów „jedności" r0® 
niczej, do przepędzenia komunisty 
nych szkodników!!.

Usunąć niewolnicze stosunki, a j 
nie się podłoże zbrodni, które wyw®13 
akt rozpaczy nieszczęśliwego.

Zygmunt Piotrowsk1' 
poseł na Sejm. 
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stwowa, pobierająca podatek ładunkowi 
samorządów, liczyła sobie koszta w 
kości 5— 10 proc. Obecnie zaś Min. 
poszło jeszcze dalej, mianowicie wyda*°

,odakólnik w którym poleca za pobór p 
syłek kolejowyc 
najmniej w  w y s o k o ś ć *

miejskich od przesyłek kolejowych oblj6*^
koszta pobrania 
proc.! . it0.

Ten przesiąknięty biurokratyzmem 1 
śliwością wobec samorządów okólnik 
nisterjum Kolei jest więcej niż nie»P*a j 
dliwy. Jest on niespołeczny, szkodb 
winien być natychmiast uchylony.

S p r a w o z d a n i e  
TEATRALNE

(Dokończenie).
Cóż więc wabiło Słowackiego, że za­

interesował się Królem Agisem? Czy­
tając tę jego sztukę w taki sposób, aby 
wyczuć główne emocje poety, widzimy 
w niej jakby upajanie się słowem „duch‘.‘ 
Agis był dla niego przedewszystkiem 
siewcą iskier „ducha" — jakich i przez 
co, o to było mu mniejsza. Zawsze cho­
dziło o „tę siłę fatalną", któraby „zja­
daczy chleba" przerobiła w „aniołów". 
Dla Agisa narzędziem jest reforma so­
cjalna; Król Popiel, jako jedno z wcie­
leń Króla-Ducha, będzie próbował wy­
krzesać ducha z ludzi za pomocą okru­
cieństw (dziśby się powiedziało: batem). 
Agis przychodzi, zapala i przechodzi. 
Głównym przykładem tego przeskaki­
wania iskier jest nawrócenie się Kleo- 
menesa, syna wrogiego Agisowi Leoni­
dasa. W chwili śmierci Agisa Kleome- 
re s  otrzymuje jakgdyby raport telepa­
tyczny i duch młodzieńca zmarłego 
wstępuje w żywego. Ta scena końcowa 
jest pomysłem oryginalnym Słowackie­

go, wypływającym zupełnie z jego ideo. 
logji. Zwłaszcza to jest charaktery­
styczne, że to zapłodnienie duchowe u 
Kleomenesa nietyle jest wynikiem prze­
konywania, rozmysłu, przejęcia się wzo­
rem, lecz raczej cudem, jak u Szawła, 
czemś mistycznem, a więc — niestety, 
tu sęk! — czemś raczej fizycznem, niż 
duchowem.

Nie ulega wątpliwości, że „Król A- 
gis" pomimo logicznego toku akcji — 
poeta nie potrzebował sam wymyślać, 
trzymał się Plutarcha—nie jest drama­
tem prawidłowym. Ta akcja nie jest ani 
rozwojem charakteru, ani ostrem star­
ciem się dwóch sił równouprawnionych. 
Kleiner, pragnąc określić odrębny cha­
rakter tej dramaturgii, powiada, że jest 
to dramat wizyjny, syntetyczny. Co mo­
żna mieć przez to na myśli? Otóż jak 
w „Samuelu Zborowskim”, tak i tutaj 
ma się wrażenie, że jest to raczej liry­
czny plan dramatu, niż sam dramat, — 
zachwyt nad własną wizją, liryczne u- 
bóstwienie bohatera. Oczywiście każdy 
poeta ma prawo do ubóstwienia swego 
bohatera i to jest nawet jego zadaniem, 
a sceny umierania w dramacie zawsze 
były słusznie uważane za główną pró­

bę siły poetyckiej autora. Ale u Sło­
wackiego aureola niejako wyprzedza 
zasługę i zwykle bywa znacznie więk­
szą od zasługi. Postaciom swoim nie 
daje on dosyć samodzielnego życia, sam 
im niejako towarzyszy i wciąż jeszcze 
dodatkowo określa. Każdy pamięta de­
dykację do „Lilii Wenedy", w której 
Słowacki Krasińskiemu poetycznie opi­
suje osoby sztuki. Język i styl takiego 
planu można wyczuć i w „Zborowskim" 
i w „Agisie". Jest to raczej relacja, niż 
kształt. A przecież Słowacki, gdy 
chciał, umiał tworzyć kształty prawdzi­
wie dramatyczne. Może, gdyby miał 
żywszy kontakt z teatrem i widywał 
swoje sztuki na scenie, mniejbyśmy mie- 
1: dziś sposobności do mówienia o „dra­
macie wizyjnym".

Z powodu „Króla Agisa" popłynęło 
także w szpaltach recenzenckioh trochę 
polityki. Agis został potraktowany ja­
ko bolszewik, a jego reforma jako naiw­
ne eksperymentowanie. Boy-Żeleński u- 
waża go wprost za głuptasa i widzi w 
dziejach Agisa temat raczej do kome- 
dji, niż do dramatu. Ale gdyby Agis był 
tak trzeźwym i sprytnym, jak Boy mu 
doradza, nie byłby osiągnął zaszczytu

pojawiania się w tragedjach. Że przed­
sięwzięcia Agisa nie były w całości tyl­
ko czczem eksperymentowaniem, tego 
dowodzi fakt, iż właśnie spadkobier­
cy idei Agisowych, Kleomenesowi, u- 
dało się część jego programu przepro­
wadzić. Zresztą trzeba przyznać, że 
Boy ma za sobą pewną wielką powagę 
— samego Słowackiego, który w pew- 
nem przemówieniu z listopada 1847 wy­
raził się z przekąsem i o Agisie i o je­
go reformach socjalnych. To jeden do­
wód więcej, że w temacie pociągała go 
nie treść czynów Agisa, lecz cechy ze­
wnętrzne jego losu, jego „attitude", 
młodość z krótkiem rozbłyśnięciem du­
cha, a potem śmierć.

„Agisa” wystawił Teatr Narodowy z 
wielkim pietyzmem i pracowitością. 
Przedewszystkiem pochwalić trzeba, że 
przez umiejętne uwypuklenie i rozsze­
rzenie niektórych scen, zwłaszcza zbio­
rowych, wydobyto cały zawarty w nim 
dramat normalny, tak, te  znajomość 
dramatu z lektury wcale nie czym zby- 
tecznem poznanie go także ze sceny. 
Scena przynosi dużo niespodzianek na 
korzyść poety, gdy zazwyczaj scena 
raczej obniża dramaty poetyckie.

Tytułową rolę grał p. Węgrzy0' 
skonały w scenach majestatyczny® j,1'. 
sztuczny w scenach „Chrystusowy^;, 
Ma w nich grymas jakby się saffl 1 ^ (0,  
zował. Trudny dylemat miała P ^  yi 
niszówna w roli babki Agisa. Ma 0 

akcie wygłosić tyradę do wnuka, 
ra w treści brzmi jak gderliwe ba ^  
zrzędzenie, ale ma równocześnie 
tak podniosły i uroczysty, jak e 
jakiejś „matki rodu". Takich w  
ści jest dużo u Słowackiego, ^ i '  
pomnimy św. Gwalberta lub cza*0 
cę Rozę Wenedę. P. BroniszóW°a 
w grze taką samą mieszaninę, la fO' 
wacki w stylu. Najbardziej ĵ ps**
lę miał p. Zelwerowicz jako Ag® o'  
ten, który swemi intrygami w . ypj ł 
bala Agisa. Zrobił go nie sPr^_j śl*' 
gładkim dyplomatą, ale śmieszny0^  
zem, czy Tersytesem, pasibrzu® *towa  ̂
może aby tym wyraźniej’ skootra ^  cZy 
go z Agisem. Bóg raczy wie 
z takiej interpretacji byłby 
zadowolony. de^°*

Wystawa jest bardzo piękna, z z>łrłs' 
racyj Drabika wymienić na ĉZ^ %viątylłl 
szcza niesamowite wnętrze „ Ijjj* 
strachu”. Karol Irzy k °^ ^



„ROBOTNIK", sobota 8 października. Str. 3

C° słychać r a  świście?
k r o n ik a  t e l e g r a f ic z n a

R°2W óJ m ię d z y n a r o d o w e g o  U- 
s t a w o d a w s t w a  p r a c y .

jj Rzad finlandzki zawiadomił Między- 
arodowe Biuro Pracy, że Finlandia 

^Oprowadziła ostateczną ratyfikację 
^°®wencji o równomiernem traktowa­
li . Pracowników obcokrajowych i tu- 

.^ych w razie nieszczęśliwych wy- 
ków przy pracy oraz konwencji o 

ch owan’ui należnem w wypadkach 
oroby zawodowej. Ponadto przepro- 

k t f Iła ^-nźija warunkową ratyfikację 
c,*yencji o uproszczeniu inspekcji wy- 
r na statkach, zastrzegając, że
t , cia wejdzie w życie z chwilą, 

y  dokonana będzie również we Fran- 
' W Niemczech, we Włoszech, w Nor- 
eSji i w Hiszpanji.

R°K0W ANIA FRANCUSKO-NIEMIEC
ckie w  s p r a w ie  z a g ł ę b ia

SAARY.
2bIjżona d0 ministra Stresemanna 

^  agliche Rundschau" donosi, że 15 b.
■ rozpoczną się francusko-niemieckie 

°Wania w sprawie nowego uregulo- 
 ̂ Dla stosunków gospodarczych pomię­

li V zagłębiem Saary a  Rzeszą niemiec- 
j Rokowania te są uzupełnieniem 

aacusko_niemieckiego traktatu węglo- 
i były przewidziane już przy je- 

P°dpisywaniu.
Pr z y g o t o w a n ia  d o  n o w e g o  

w ie l k ie g o  l o t u .
. donosi ,,Le Matin”, przygotowuje 

flo' ?^ecn ê wielki lot z Paryża do Ha-
* l. 1 z powrotem, t. j. na przestrzeni 40

kilometrów. Trasa lotu prowa- 
- c będzie przez Bukareszt, Konstanty- 
j P°1 i Indje. Samolot zaopatrzony bę- 
j ^ e w motor 1000 HP. Udział w locie
* „Wzia<ć 5 lotników, pod dowództwem 
Puf  Antoinat.
^ ,°t rozpocznie się prawdopodobnie w 

października.
^Mo r d o w a n ie  z a ł o g i o k r ę ­

t o w e j  NA MALAJCIE. 
d o^ ’ Rcutera donosi z Fidżi, o wymor- 
( WQniu przez tubylców wyspy Malaita 
go c“‘Pelag Salomona) załogi rządowe- 
T ,Pa.ro'wca „Auks“, który przybił do 
jj a2b jednej z miejscowości, gdzie bia- 

Utrzymują przystań rybacką. Tubylcy 
c^ ^ d ow ali miejscowego komisarza, 
 ̂ ,Cera» 15-tu krajowców policjantów i 

parowca „Auks". Wiadomość tę 
4 . ZerPuięto od jednego z marynarzy 
<j °źi statku „Auks", któremu wraz z 

rannyini policjantami udało się uciec 
ratunkowej i przybyć do Fidżi-

TEż NIE WIERZĄ W SZATANA.
j  ^trzymaliśmy z Grodna następującą

* ^ k,“

DEMOKRACJA A SOCJALIZM
PRZED ZJAZDEM AUSTRACKIEJ S0C. DEMOKRACJI 

Z TAKTYCZNYCH ZAGADNIEŃ SOCJALIZMU

„Robotnika" Dubois, Wa- 
"zi Warszawa. Grodno, 7 paź-
2a>_ernika, Ubolewając z powodu ska-2aą

y,
^  Ia Was na więzienie — oświadcza- 

P0111™ 0 wyroków sądowych, 
i Uleż nie wierzymy w istnienie sza- 

— Komitet P. P. S. Grodno: 
fkowski, Krasiński, Skowroński, Pod- 

.lUski, Macanko, Antuszewicz, Radziń- 
*' Moskwa.

>

^ •E c  MŁODYCH s a n a t o r ó w  
^  OBRONIE MNIEJSZOŚCI 

POLSKIEJ NA LITWIE
W, s °zoraj akademicka ekspozytura 

j jatlacji" Związek Polskiej Młodzieży 
^Sokratycznej, zwołała do sali T-wa 
jjj. Jenlcznego wiec, celem wyrażenia 
re stu ogółu studjujących, przeciwko 
jj^esjom  rządu litewskiego, stosowa- 

^  do mniejszości narodowych.
>,s *ec wykazał całkowite bankructwo 
leń? acji" na wyższych uczelniach. Ma- 
kvK? sa â świeciła niemal pustnami i(w i “ m a .  l u e u i d i  p u s i i i a i i i i  .

£d k uPadła rezolucja organizatorów, 
- yDy nie energiczne poparcie heżniej me energiczne poparcie licznie 

kadzo n y ch  faszystów, którzy za nią 
pWiedzieli się. 

br j :na „energicznych" protestów i po- 
^kiwanići szabelką rezolucja zgroma- 

}4 ,Vch sanatorów i faszystów spotka­
sz S’5 2e zdecydowaną odprawą przed- 
koyl °!e â M. S. tow. Józefa Miesz- 
c^y^kiego, który wykazał istotne przy- 
t;a y represji przeciwko mniejszościom 
Vs °Wym, jakie obserwujemy we 
cigj^tkich krajach, omówił znaczenie 
Djj. °kracji w regulowaniu stosunków 

a°wościowych i przeciwstawił się 
je formie odwetu, jaki Polska stosu- 
l C « aj wobec represji faszystowskiej 

Zam'aSit odnieść się do Ligi Na-

'k0vvij, ^dpowiednią rezolucją tow. Miesz-
S‘̂ ci 0P°wiedziało się kilkudzie-

11 obranych. Przeszła rezolucja or- 
a,torów wiecu wśród niesamowitych

Sóli,̂ 5 w faszystowskich pałkarzy i o 
zam' eszania' spotęgowanego 

Pą ^ ażnem stanowiskiem 3 i jedynych 
îą" 1 członków komunizującego „Ży-

29 października odbędzie się w 
W iedniu zjazd austrjackiej soc.-de- 
mokracji; głównym punktem  porząd­
ku dziennego ma być „Sytuacja po- 
lityezha". Przewidywana jest bardzo 
żywa i ciekawa debata, gdyż po zna­
nych wypadkach (rewolcie) wiedeń­
skich z 15 lipca b. r. w partji — rzecz 
jasna — powstały różne koncepcje 
taktyczne.

Wódz partji tow. dr. Bauer zabie­
ra głos w tych sprawach, polemizu­
jąc z zarzutam i z lewicy i z prawicy, 
w październikowym zeszycie „Kamp- 
fu" („Walki"). A rtykuł bardzo cie­
kawy, gdyż porusza zagadnienia, ży­
wo obchodzące socjalistów także in­
nych krajów, jak sprawy koalicji rzą­
dowej, demokracji, obrony przed fa­
szyzmem itd.

Od 7 lat — powiada B. — od roku 
1920, od chwili zlikwidowania rządu 
koalicyjnego (w którym  brali udział 
socjaliści) rządzi w Austrji burżua- 
zja. Socjaliści są w opozycji. Przez 
te 7 lat burżuazja (przeważnie kle- 
rykali) tak  się wzmocniła w apara­
cie rządzącym, w policji, adm inistra­
cji etc., że podczas rew olty lipcowej 
b. r. dała sobie bez trudu radę z te- 
mi kilkoma setkami młodych robot­
ników, którzy podpalili gmach sądo­
wy w W iedniu; zamordowano około 
90 ludzi — burżuazja była zachwy­
cona, że ma taki posłuszny aparat, i 
pośpieszyła wypłacić policjantom- 
mordercom nagrody pieniężne.

Zaś w partji, po rewolcie, podnio­
sły się głosy, krytykujące taktykę 
partji. Dawno już takich głosów w 
Austrji nie było, partja w ostatnich 
latach była niezwykle skonsolidowa­
na. Były bardzo krytyczne głosy w e- 
poce wojny, rozlegały się krytyki w 
epoce koalicji (z lewicy), ale w la­
tach opozycji (20 — 27) te głosy u- 
milkły i dyskusje kierunkowe prze­
niosły się na tem aty czysto teoretycz­
ne. Obecnie jednak, po lipcowej re ­
wolcie, znowu rozległy się głosy kry­
tyczne — z prawicy i lewicy.

W eźmy z początku lew icę . Czego 
chce? Zdobycia władzy zbrojną dło­
nią? Nie mogliśmy, nie śmieliśmy u- 
czynić tego nawet w  latach 18-19, 
gdy rewolucja szła przez Europę, 
gdy znajdowaliśmy się pomiędzy 
czerwonem Monachjum a . czerwo­
nym Budapesztem; wiedzieliśmy, do 
czego to doprowadzi; musieliśmy 
więc bronić swej demokracji. Tem- 
bardziej nie mogliśmy uczynić tego 
w r. 1927, w okresie wzmacniania 
się burżuazyjnych rządów i władzy 
kapitału. Czy mamy naszym „lewi­
cowcom” przypominać, do czego by 
to doprowadziło? Do izolowania (od­
osobnienia) W iednia i jego rewiru 
przemysłowego — do blokady czar­
nych, klerykalnych prowincji wobec 
czerwonego W iednia — do wojny 
domowej między niemi — do inter­
wencji reakcyjnych sąsiadów.

Ale nasi lewicowcy z tem się zga­
dzają. Dobrze — mówią — sięgnąć 
po władzę w lipcu nie mogliśmy, zgo­
da, ale mogliśmy strejkami, demon­
stracjami, obstrukcjami zmuszać rzą­
dzącą burżuazję do ustępstw. To 
praw da; ale właśnie to robiliśmy i 
będziemy robili. Przypomnijmy np. 
iak zmuszaliśmy większość do u- 
stępstw  w sprawie ochrony Iokato- 
tów. Tylko winniśmy pamiętać, że 
dla tych akcji mniejszości, chociaż­
by potężnej, istnieje — granica, któ­
rej przejść niepodobna; rząd zosta­
je rządem i — rządzi, wzmacniając 
potrochu, stopniowo „molekularnie" 
swe posterunki i wpływy w apara­
cie administracyjnym. I dlatego, kon­
kluduje B., słusznie postąpili nasi 
mężowie zaufania, nasi „milicjanci", 
iż podczas rew olty lipcowej nie dali 
się wciągnąć na drogę wojny domo­
wej.

To słuszne — oświadcza teraz 
druga strona w partji, prawica, o 
zbrojnem pochwyceniu władzy mo­
wy być nie mogło. Ale czy temu 
wzmocnieniu się rządu i burżuazji 
nie zawiniła partja czem innem? Dla­
czego nie w stąpiła do rządu koali­
cyjnego? W ówczas nie byłoby miej-

ANGIELSKA OFERTA 
POŻYCZKOWA

Współwłaściciel angielskiego trustu 
budowlanego p. Artur Lucane w towa­
rzystwie inż. Edwina Petersena, który 
przybył specjalnie do Warszawy w celu 
złożenia magistratowi stołecznemu efer- 
ty na t. zw. kombinowaną pożyczkę, 
wyjeżdża 8 października do Londynu, 
zabierając ze sobą opracowane przez 
władze miejskie plany rozbudowy W ar­
szawy. Po drodze mają oni spotkać się

KRONIKA POLITYCZNA ] PRZEGLĄD PRASY

sca na ten jednostronny wpływ bur­
żuazji w aparacie państwowym!

Ci t. t., odpowiada B., którzy tak 
rozumują, zapoznają istotę rządów 
koalicyjnych. Nie zawsze są możli­
we i nie zawsze są potrzebne. Nie 
jestem zasadniczym przeciwnikiem 
rządów koalicyjnych; mają jednak 
sens tylko wówczas, gdy sytuacja do 
tego zmusza burżuazję i gdy wobec 
tego proletarjat może otrzymać zna­
czne koncesje. T aką rozumną koali­
cją był rząd t. R ennera w latach 18- 
20; burżuazja w tedy drżała przed 
widmem rewolucji i szła na różne 
koncesje dla proletarjatu. Gdy jed­
nak kapitalizm się wzmocnił, koali­
cja się rozwaliła. Był jeszcze jeden 
dogodny moment, rok 1922, podczas 
mflacji. Byliśmy wówczas gotowi do 
wstąpienia do koalicji. Tymczasem 
Seipel w Genewie załatw ił sprawę 
finansów, i my nie byliśmy już nie­
zbędni. Pewne, i później, nawet^ nie­
raz burżuazja rządząca zgodziłaby 
się nas przyjąć do rządu. Ale nie by­
liśmy jej bardzo potrzebni; mogła 
rządzić bez nas; przyjęła by nas po- 
to, by łatwiej, gładziej załatw iać swo­
je własne sprawy. Czy poto mamy 
iść do koalicyjnych rządów?

Słowem, żadna zmiana nasze] tak­
tyki, kończy B., nie potrafiła by prze 
szkodzić burżuazji wzmocnić swe 
wpływy w aparacie państwowym — 
ani zmiana na lewo, ani na prawo. 
Pamiętajmy, że gdybyśmy np.̂  Po ro­
ku 1920, gdy pozycja kapitalizmu w 
kraju i Europie się wzmogła, wzmoc­
niła — zostali w koalicji, proletariat 
zacząłby opuszczać nas, przechodzić 
do komunistów; to trwanie koalicji 
wcaleby nie osłabiło wpływów bur­
żuazji w aparacie. W Czechach i 
Niemczech partja s. d. próbowała 
kontynuować koalicję w sytuacjach 
nieodpowiednich, i słabła. A my, bez 
koalicji, mamy w państwie większy 
wpływ, niż mieli czescy i niemieccy 
towarzysze.

Naszą drogę wskazują zwycięskie 
kwietniowe wybory 1927; w roku 
bieżącym większy odsetek ludności 
głosował na nas, niż podczas rewo­
lucyjnych wyborów roku 1919; naszą 
drogę wskazuje nam nasz Lincki 
program, jako drogę demokracji. Mu­
simy zdobyć — oprócz prolelarja- 
tu  — także uboższe warstwy śred­
nie i małorolnego chłopa. Idąc po ro­
ku 1920 tą drogą demokracji, rośnie­
my, potężniejemy z roku na rok. 
Pierw szą naszą porażką była w łaś­
nie pierwsza próba rewolty, lipiec 
1927.

Prawda, że burżuazja teraz drży 
przed demokracją. W raz z Odilionem 
Barrotem  woła „la legalite nous tue!“ 
flegalność nas zabija). I staje się —̂ 
faszystowską. Już wybory kwietnio­
we ją sfaszyzowały. Rewolta lipco­
wa spowodowała, że tyrolscy klery- 
kali i styryjscy związkowcy chłopscy 
otwarcie mówią po faszystowsku.

Naturalnie faszyści mogą nas pierw 
si zaatakować. To sprawa inna — 
musimy w „Schutzbundzie" gotować 
się do obrony. Ale niech oni zaata­
kują. Nie tak łatw o im przyjdzie u- 
żyć aparatu  państwowego do zama­
chu na republikę i demokrację. Ale 
o tych rzeczach, o zbrojnej obro­
nie — kończy B. swój, świetnie napi­
sany obszerny artykuł — trzeba nie 
mówić, lecz — robić... Tak, jak mó­
wił zamordowany przez faszystów 
M ateotti w Brukseli: „Brońmy się 
przed faszyzmem nie gadaniem c tem, 
czego się nie robi, lecz robieniem te ­
go, o czem się nie gada"...

Znakomity artykuł Bauera nie tyl­
ko zapoznaje nas z obecną dyskusją 
w bratniej partji austrjackiej i z a r­
gumentacją różnych grup po pizesi- 
leniu, spowodowanem rew oltą lip­
cową, lecz zarazem  jest ciekawym 
przyczynkiem do wielkiego zagad­
nienia: socjalizm a demokracja. Tak 
jak w Lincu w swym słynnym refe­
racie, Bauer, stojący (i przew odzą­
cy) na lewicy M iędzynarodówki, 
wciąż podkreśla olbrzymie, podsta­
wowe znaczenie demokracji dla 
rozwoju socjalizmu.

Kazimierz Czapiński.

w Brukseli z przedstawicielami pewnej 
firmy, która również złożyła magistra­
towi podobną ofertę, dokonać odpowied­
niej fuzji i wspólnie rozważyć postawio­
ne przez Warszawę warunki.

Powrót pełnomocników angielskich 
sfer kapitalistyczno - budowlanych dc 
Warszawy spodziewany jest w ciągu 10 
dni, poczem rozpoczęte być mają dal­
sze pertraktacje.

O ile wiadomo, oferta ang:elska c- 
piewa narazie na budowę 20.000 miesz­
kań na sumę około 10 miljouów d d a­
rów, spłacanych w ciągu 35 lat.

37-MA SESJA RADY ADMINISTRA­
CYJNEJ MIĘDZYNARODOWEGO 

BIURA PRACY.
11-go b. m. zbierze się 37-ma sesja 

Rady Administracyjnej Międzynarodo­
wego Biura Pracy. Sesja ta odbędzie 
się skutkiem zaproszenia rządu niemiec­
kiego nie w Genewie, jak zwykle, lecz 
w Berlinie. Na porządku dziennym znaj 
duje się poza zwykłym sprawozdaniem 
dyrektora Międzynarodowego Biura 
Pracy, kilka spraw szczególnie waż­
nych, a mianowicie: ponowne zbadanie 
porządku dziennego, ustalonego dla 
przyszłej Międzynarodowej Konferencji 
Pracy, — ustalenie porządku dzienne­
go Konferencji, która ma się zebrać w 
roku 1928, — dyskusja nad decyzjami
Ligi Narodów, dotyczącemi Międzyna­
rodowej Organizacji Pracy, — dyskusja 
nad organizacją opieki nad wychodźca­
mi — utworzenie specjalnej komisji do­
radczej dla spraw robotników umysło­
wych oraz dyskusja nad sprawozdaniem 
komisji bezrobocia.

SĄDY PRACY,
Ministerjum Sprawiedliwości przesła­

ło do Ministerjum Pracy i Opieki Spo­
łecznej opinję w sprawie projektu roz­
porządzenia o Sądach Pracy.
Z MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH.

Dn. 7 b. m. Minister Spraw Zagrani­
cznych p. Zaleski wraz z małżonką wy­
jechał na urlop kuracyjny do Nicei. Mi­
nistra odprowadzali przedstawiciele kor 
pusu dyplomatycznego na czele z dzie­
kanem korpusu, ambasadorem francus­
kim p. Laroche i jego małżonką, za­
stępca Min. Spraw Zagranicznych p. 
Knoll, przedstawiciel kancelarji cywil­
nej Prezydenta Rzeczypospolitej p. 
Markowski.

WYJAZD MIN. SOKALA.
Dn. 10 b. m. wyjeżdża do Berlina na 

posiedzenie Rady Administracyjnej Mię­
dzynarodowego Biura Pracy Minister 
Sokal. Po zakończeniu konferencji Min. 
Sokal około 18 b. m. powróci do W ar­
szawy.

ZMIANY W ADMIMSTRACJI.
Dotychczasowy starosta w Nowogród­

ku p. Jelinek został przeniesiony na 
starostę do Sieradza.

Dr. Józef Bednarz, tymczasowy kie­
rownik Zakładu Leczniczego w Kulpar- 
kowie mianowany został na stanowisko 
dyr. tego zakładu.

POLAK W MIĘDZYNARODOWEM 
BIURZE PRACY.

Na stanowisko czasowego urzędnika 
w Międzynarodowem Biurze Pracy w 
Genewie, które dzięki poparciu p. Min. 
Sokala uzyskała Akad. Federacja Przy­
jaciół Ligi Narodów, wyjechał tow. Zyg­
munt Gross z Krakowa.

UCHYLENIE KONFISKATY.
Sąd okręgowy w Toruniu uchylił kon­

fiskatę enpeerowskiego pisma „Głos 
Robotnika" za artykuł p. t. „Niepodpi- 
saoy list twierdzi, że gen. Zagórski za­
mordowany".

JUŻ NIEMA KACZEGO DOLU.
Dzisiejszy numer „Monitora Polskie­

go" przynosi obwieszczenie Min. Spraw 
Wewn., o przemianowaniu miejscowo­
ści „Kaczy Dół" w gminie Falenica pow. 
warszawskiego r.a Międzylesie.

WALKA Z POŚREDNICTWEM 
W HANDLU MIĘSEM

Od kilku dni toczą się konferencje 
przedstawicieli m. Warszawy z przed­
stawicielami Ministerjum Spraw Wew­
nętrznych w sprawie walki z pośred­
nictwem w handlu mięsem.

Ministerjum Rolnictwa podjęło się 
wyjednać na ten cel kredyt w wysoko­
ści 3-ch miljonów złotych.

Magistrat wyraził gotowość rozpoczę­
cia szerokiej akcji, zmierzającej do (ob­
niżenia cen na Warszawskim rynku 
mięsnym w drodze unormowania han­
dlu zwierzętami rzeźnemi.

Niezwłocznie po otrzymaniu wspom­
nianej pożyczki Magistrat wznowi i 
rozwinie działalność Kasy Targowej w 
celu przeprowadzenia szerokiej i taniej 
pomocy kredytowej drobnym handla­
rzom zwierzętami rzeźnemi. Kasa Tar­
gowa dążyć będzie do rozszerzenia 
sprzedaży komisowej, a przez to i do 
usunięcia zbędnego pośrednictwa.

Zaznaczyć należy, że dążąc do obni­
żenia cen mięsa, Magistrat już w roku 
1924 powołał do życia Kasę Targową. 
Niestety brak odpowiednich funduszów 
uniemożliwił rozwój Kasy.

Nie ulega też najmniejszej wątpliwo­
ści, że rozwój działalności Kasy, umo­
żliwiając szerokim rzeszom drobnych 
handlarzy zwierzętami rzeźnemi, dosta­
wę ich na rynek warszawski, bardzo 
wydatnie zwiększy podaż zwierząt rze­
źnych i bezwzględnie wpłynie na zni­
żenie cen bydła rzeźnego oraz na usu­
nięcie zbędnego pośrednictwa.

Litwa. — Sprawy „pomajowe". — Spra­
wy kresowe. Sprawy zagraniczne.

Prasa „narodowa" oczywiście z ra­
dością wita represje, zastosowane przez 
Rząd wobec Litwinów polskich w od­
powiedzi na barbarzyństwa Rządu ko­
wieńskiego. „Rzeczpospolita" twierdzi, 
że krok ten jeśt legalny, ale sama wąt­
pi o tem, bo stara się uzasadnić re­
torsje Rządu wskazaniem, że zastoso­
wano je tylko wobec Litwinów wrogo 
usposobionych do Polski, co do szkół 
zaś, to utrzymuje je państwo, podczas 
gdy na Litwie szkoły polskie są pry­
watne. Ale wszystkie te tłómaczenia 
nie zmienią faktu, że aresztuje się i 
osadza w więzieniu i pozbawia się nau­
ki obywateli polskich nie za ich wła­
sne przestępstwa, lecz tytułem odwetu 
za winę Kowna. Nb. aresztowano księ­
dza, którego Rząd polski sam przed 
miesiącami wysłał do Kowna jako po­
średnika między Polską a Litwą. Mu­
siał więc być człowiekiem zaufania Rzą­
du, a teraz czytamy, że należy do wro­
gów Polski. „Nasz Przegląd" melancho­
lijnie a słusznie zaznacza, że system 
retorsji cofa nas do starych przed­
wojennych metod i życzy, by walka 
z zachłannością litewską była tylko in­
cydentem.

„Kurjer Polski", rzecznik tej części 
wielkiego przemysłu, która nie ma 
przedstawicielstwa w Sejmie, a pragnie 
je zdobyć, „zaprawia się" już do go­
rączki przedwyborczej, albowiem już 
drugi z kolei artykuł nawiązuje do przy­
szłej akcji wyborczej. Pismo to omawia 
broszurę prof. Krzyżanowskiego o rzą­
dach marsz. Piłsudskiego i wyraża zgo­
dę na wyrażone tam poglądy natury 
gospodarczo-finansowej, m. in. na to, że 
warunkiem poprawy gospodarczej kraju 
jest dobrobyt rolników, co p. Krzyża­
nowski, a za nim „Kurjer Polski" u- 
tożsamia z dobrobytem Państwa. Nato­
miast „Kurjer" zastrzega się przeciw­
ko zaprzepaszczeniu ustroju republi- 
kańsko-demokratycznego, domaga się 
restytucji praw parlamentu, ale bez po­
wrotu do stanu z przed maja, wreszcie 
wyraża potrzebę wysuwania w agitacji 
wyborczej haseł gospodarczych, nietyle 
w sensie konkretnego programu, ile w 
sensie „oliwy", uspokajającej namiętno­
ści polityczne.

A więc „Kurjer Polski" będzie do­
starczał „oliwy" wyborczej. I to coś 
warte.

„A. B. C.“ poświęca kilka słów in­
nemu entuzjaście pomajewemu p. Sta­
rzyńskiemu, dyrektorowi Depart. Min. 
Skarbu, który świeżo ogłosił broszurę o 
położeniu klasy robotniczej po przewro­
cie. Autor oczywiście dochodzi do 
wniosku, że położenie robotników znacz 
nie się polepszyło, ale „A. B. C." twier­
dzi, że ten wniosek był gotów u autora 
jako... przesłanka, zanim pisał broszurę.

„Epoka" w dłuższym artykule roz­
prawia się z alarmami endeckiemi o 
prześladowaniu szkolnictwa... polskiego 
na Kresach, wskazując m. in., że auto­
rem projektu szkoły utrakwistycznej 
(dwujęzycznej) był właśnie endecki mi­
nister St. Grabski. Demagogja endecka 
święci już istotnie orgje i przechodzi w 
obłęd, „Dwugroszówka" bowiem nawo­
łuje na pierwszej stronie o ratunek 
szkół polskich i zbiera groszowe ofia­
ry na ten cel. Maluczko a endecy wnio-. 
są petycję do Ligi Narodów o gnębie­
niu polskości przez Ukraińców, Biało­
rusinów, Żydów...

Reszta gazet omawia sprawy zagra­
niczne. „Warszawianka" podpowiada 
min. Zaleskiemu, o czem ma mówić z, 
Chamberlainem i Briandem w Paryżu i 
Londynie, „Dwugroszówka" podkreśla 
wagę spraw śródziemnomorskich także 
dla Polski, „Głos Prawdy" pisze o zna­
czeniu wyboru prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych, mającego się odbyć za rok. 

-  B.
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Z PISM
„Niektórzy przemysłowcy chcieliby 

bardzo przerwać działalność Komisji 
Ankietowej".
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T E L E G R A M Y
FRANCJA DOMAGA SIĘ NADAL ODWOŁANIA

RAKOWSKIEGO
FRANCJA PRZEDŁOŻY CZICZERINOWI MOTYWY

PARYŻ, 7 października. (PAT). 
Jak donosi „Petit Parisien", francu­
ski minister spraw zagranicznych, na 
życzenie Cziczerina, prześle mu no­

tę, która ma zawierać formalne żą­
danie odwołania Rakowskiego, oraz 
ma wymienić motywy, uzasadniają­
ce to żądanie.

TREŚĆ NOTY
Paryż, 7 października. (PAT). „Le 

Journal" donosi, iż nota francuska do 
Cziczerina wyszczególni względy, 
które skłoniły rząd francuski do żą­
dania odwołania Rakowskiego, za­
znaczając, iż ten ostatni popełnił u- 
chybienia dyplomatyczne nietylko 
wtedy, gdy podpisał manifest 3-ciej

międzynarodówki, lecz także, gdy 
odwoływał się szereg razy do opinji 
francuskiej przeciwko rządowi fran­
cuskiemu. Wypadkiem szczególnie 
jaskrawym było ogłoszenie noty w 
sprawie długów rosyjskich przed za­
komunikowaniem jej rządowi fran­
cuskiemu.

NOTA ZOSTAŁA DORĘCZONA
PARYŻ, 7 października. (A, W.), „Ha- ] została już doręczona przez Herbette'a 

yas" donosi z Moskwy, ie  nota francu- ) Cziczerinowi. 
ska, żądająca odwołania Rakowskiego t

ECHA ZAMORDOWANIA GENERAŁA 
JUGOSŁOWIAŃSKIEGO

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
NĘDZA PRACOWNIKÓW OSADY FABRYCZNEJ ŻYTYŃ

Soija, 7 października. (A.W.). Poseł 
Jugosłowiański w Sofji Rassicz o trzy­
m ał już telegraficzne instrukcje p rzed­
staw ienia rządow i bułgarskiem u ostre­
go p ro testu  przeciwko dalszym aktom  
terorystycznym  m acedońskich komitad-

żów. Jednocześnie Rassin ma zawiado­
mić rząd bułgarski o zam knięciu grani­
cy jugosłowiańskiej dla poddanych buł­
garskich oraz o wzmocnieniu sił woj­
skowych Jugosławii na granicy Bułga­
rii.

WALKA KOLEJARZY 0  PODWYŻKĘ PŁAC 
W CZECHOSŁOWACJI

Praga, 7 października. (PAT.). Zwią­
zek organizacji zawodowych kolejarzy 
wystosował do rządu ultimatum, doma­

gając się udzielenia do dnia 12-go b. m. 
pomyślnej odpowiedzi na postulaty zwią 
zku, dotyczące poprawy bytu kolejarzy.

WALKI W CHINACH
PEKIN ZAGROŻONY PRZEZ WOJSKA NACJONALISTYCZNE

Szanghaj, 7 października. (PAT.). 40 | ma żadnych urzędowych wiadomości,
tysięczna armja prowincji Shan -  Si pro- 
wadzi dalsze gwałtowne ataki na fron­
cie ciągnącym się od linji kolejowej Ting 
Czao - Pekin do Hankou. Oddziały wojsk 
północnych po stronie przeciwnej liczą 
wszystkiego 6.000 ludzi. Dotychczas nie-

WIELK1 WIEC POLITYCZNY 

w niedzielę, dnia 9 b. m. o godz. 10 min. 30 
w Teatrze Powszechnym, Leszno róg Żela­
znej.

Przemawiać będą tow. tow. poseł Raj­
mund Jaworowski, poseł Zoija Praussowa, 
ławnik Adam Szczypiorski, radny Marceli 
Piłacki.

Towarzysze, stawcie się licznie!

DO KOBIET DOLSKICH!
D z i ś  ukazał się nowy tygodnik 

ilustrowany
p. t.

„ŻYCIE KOBIECE"
pod redakcją Jadwigi Krawczyńskiej.

Jeszcze jedno pismo kobiece.
■—  Tak, ale pismo, jakiego dotąd nie było, 

a jakie potrzebne jest szerokim masom ko­
biecym.

— Czy mamy już popularne pismo kobie­
ce o charakterze społecznym i praktycz­
nym — żywe, zajmujące, mogące zaintere­
sować wszystkie kobiety bez względu na 
stanowisko i wykształcenie.

— Nie.
— Czy jest pismo, które z równem zaję­

ciem przeczyta matka, gospodyni, biuralist­
ka, nauczycielka, robotnica fabryczna, p ra­
cownica sklepu i które będzie mogła nabyć 
za drobne pieniądze.

— Nie.
„Życie Kobiece" — będzie takiem pismem— 

dla wszystkich kobiet, dla najszerszego 
ogółu.

„Życie Kobiece" — będzie żywe, aktualne, 
zajmujące, bezpartyjne, bogato ilustro­
wane, tanie.

„Życie Kobiece" — będzie motorem uspołe­
cznienia i wysiłku pracy.

„Życie Kobiece" — będzie zbiorem wskazó­
wek konkretnych dla pożytku organi­
zacji gospodarstwa domowego w życiu 
codziennem i obywatelskiem.

„Życie Kobiece" — będzie kroniką najcie­
kawszych wiadomości z kraju i ze 
świata".

„Życie Kobiece" — będzie źródłem pięknej 
lektury i rozrywek umysłowych.

, Życie Kobiece ‘ — we wszystkich swych 
poczynaniach bezwzględnie bezpartyj­
nie będzie służyć kobiecie, jej życiu, 
powodzeniu, pożytkowi, inicjatywie.

Cena pojedynczego egzemplarza—50 groszy. 
Prenumerata miesięczna — 1 ZJ. ąg gr. 
Prenumerata kwartalna — 5 zł. Prenumera­

ta roczna — 20 zł.
Adres Redakcji i Administracji „Życia Ko­

biecego": Warszawa, Kr. Przedmieście 99.
Numery okazowe wysyłamy po otrzyma­

niu 50 gr. w znaczkach noczfowveh. 1452

jednakże krążą pogłoski, iż główna kwa­
tera wojsk północnych została przenie­
siona z Tsao-Ting-Fu do Kao-Pei-Hsien, 
położonego o 30 mil w kierunku północ­
nym.

WIELKI WIEC PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH W WARSZAWIE

W czoraj o godz. 7 w ieczór odbył się 
w sali Tow. Higjenicznego wielki wiec 
praoowników umysłowych. Sala w ypeł­
niona była po brzegi. Przem aw iało sze­
reg mówców, poruszając sprawę akcji 
podwyżkowej wśród pracow ników  umy­
słowych.

W  rezultacie uchwalono poprzeć ini­
cjatyw ę Związku Bankowców, w  kierun­
ku  podwyżki płac. Oświadczono goto­
wość pospieszenia strajkującym  urzęd­
nikom Banku Dyskontowego z pomocą 
moralną, m aterjalną a, w razie po trze­
by, czynną.

W yrażono oburzenie z powodu tak ty ­
ki Dyrekcji Banku Dyskontowego i z 
powodu stosowanych przez nią metod.

POŚWIĘCENIE POMNIKA 
POLEGŁYCH W RADZYMINIE

W  dniu 9 października odbędzie się 
uroczystość poświęcenia pomnika w R a­
dzyminie, zbudowanego ze składek 
przez Polskie Tow. Opieki nad groba­
mi bohaterów , ku czci tych, którzy  po­
legli w r. 1920 w obronie W arszawy.

Program obchodu: Dzisiaj, 8 paździer­
nika, o godz. 18-ej capstrzyk orkiestr 
wojskowych. Ju tro , 9-go października,
0 godz. 10 i pół rano — rew ja, msza 
połowa, poświęcenie pomnika, przem ó­
wienia, hołd obecnych delegacji, defi­
lada oddziałów wojskowych i P. W.

Dojazd' na cm entarz kolejką M arecką 
specjalnemi pociągami, o godz. 8, 8.30, 9
1 10 rano. Dojazd do st. kol. M areckiej 
tram wajem  linji nr. 18.

Również są specjalne pociągi dla de­
legacji organizacji'i młodzieży szkolnej, 
oraz wojska.

BILANS BANKU POLSKIEGO
Bilans Banku Polskiego za III dekadę 

września r. b. wykazuje wzrost zapa­
su kruszcu t. j. złota i srebra o 2.6 tnil- 
jonów zł, (183.2 milj. zł.). Zapas w alut i 
dewiz wzrósł netto  o 1.8 milj. zł. i wy­
nosi 221.2 milj. zł. Portfel wekslowy 
w zrósł o 17.5 milj. zł. (419.6 milj. zł,). 
Salda na rachunkach żyrowych zmniej­
szyły się o 38.3 milj. zł. (255.6 miljon. 
zł.). Obieg biletów bankow ych wzrósł 
o 66 miljonów zł. i wynosi 844,4 milj. 
zł., przyjęty natom iast do zapasów Ban­
ku stan polskich m onet srebrnych i bi­
lonu zmniejszył się o 488 tys. zł.

Na W ołyniu znajduje się duża ilość 
cukrowni. W  samym powiecie Rówień­
skim jest ich kilkanaście. Jed n ą  z ta ­
kich cukrowni, w której pracow ało kil­
kuset ludzi i k tó ra  była czynną przez 
cały rok  — jest cukrow nia Żytyń, k tó ­
ra  prosperow ała doskonale przez kil­
kanaście lat. Celem ulokowania przyby­
łych ze wszystkich części Polski robo t­
ników, Zarząd fabryki skupyw ał oko­
liczne grunta, na k tórych staw iał bu­
dynki dla oddania ich swym pracow ni­
kom. Ponadto zostały im przydzielone 
kaw ałki ziemi pod upraw ę kartofli. 
Pracow nicy znajdowali się we względ­
nie dobrych w arunkach m aterjalnych. 
T ak  było do roku  1923, kiedy to fabry­
ka została kupiona przez Stanisław a vel 
Salomona Ehrenreicha, w łaściciela fa- 
jansowni w Pruszkowie, k tóry  w bardzo 
krótkim  czasie (w październiku 1924 r.) 
zam knął fabrykę.

Od 3 la t jest ona nieczynna. Można 
sobie w yobrazić nędzę tych paruset 
rodzin robotników, którzy przepracow a- 
1* po 30 — 40 la t w  fabryce (została o- 
na uruchomiona w r. 1874) a obecnie — 
sterani i pozbawieni sił konają w nę­
dzy.

Do czego dochodzi zachłanność kapi­

talizmu, mamy dostateczne dowody w  
postępow aniu obecnych gospodarzy fa­
bryki wobec swoich byłych pracow ni­
ków, Podpalają oni komórki robotni­
ków fabrycznych, chcąc ich w ten spo­
sób wyrzucić z mieszkań, Wszelkiemi 
sposobami szykanują biedną ludność fa­
bryczną, byle tylko prędzej usunąć z 
pomieszczeń fabrycznych niewygodnych 
dla siebie robotników. Ziemię częściowo 
już odebrali, a na spokojną ludność na­
prowadzili policję, która urządziła ma­
sakrę.

Na wiecu, urządzonym niedawno 
przez pow. Kom. Rob. P. P. S. w Rów­
nem, na którym  referentem  był tow. 
Rochan, znalazła w yraz ta  straszliw a 
nędza miejscowych robotników  i ich ro ­
dzin. Pożywienie ich składa się z su­
chego razowego chleba i to w znikomej 
iiości.. Jedzą raz na dzień i to gorzej, 
jak pies u gospodarza. Dzieci w łóczą się 
obdarte, bose, w ynędzniałe — a prze­
cież nadchodzi ta  nieubłagana dla b ie­
daków — zima. Nędza doszła tam do 
kulminacyjnego punktu.

Oby głos ten nie był głosem w ołają­
cego na  puszczy — i oby znalazł się 
ra tunek  dla tych nieszczęśliwych.

uporu

f i l i '

postępowanie do spotęgowania 
brykantów.

Ogół robotniczy musi sobie tego ro1 
jednostki jak: Daczuły Jana, Ł a z a r e w a

pa, Czaczko Władysława, Lingo K., Mur1? ^
skiego Feliksa, Samedura Mikołaja, Lie°s2Alo-

cU2'
Konstantego, Piwowarczyka Edwarda, 
chny K., Afanasjewa Jakuba i Kanapa

Ł ódź
STRAJK PRACOWNIKÓW MIEJ­

SKICH.
.W czoraj odbył się dwugodzinny strajk  

w szystkich praoowników miejskich w 
Łodzi, którzy  domagali się w ypłaty do­
datku  mieszkaniowego w wysokości, w 
jakiej otrzym ali ten dodatek pracow ni­
cy państwowi oraz podwyżki zasadni­
czej uposażenia. W obec tego, że Magi­
s tra t oświadczył iż wypłaci 60 procent 
dodatek mieszkaniowy a w spraw ie pod 
wyżki uposażeń odniesie się do mini- 
sterjum  — robotnicy przystąpili do p ra­
cy.

T a rn ó w
ECHA NIEDOSZŁEGO WIECU.
W  związku z wczorajszą naszą no­

ta tką  o rozwiązaniu zgromadzenia, na 
którem  przem aw iał W itos, dowiaduje­
my się, iż w sali „Sokoła" odbyw ał się 
nie wiec „Piasta", lecz zgromadzenie 
związku wójtów, k tóry  to związek zo-

sta ł rozw iązany przez rząd. Gdy komi­
sarz policji wezwał zebranych do rozej­
ścia się i po przemówieniu W itosa ze­
branie rozw iązał — W itos chciał natych­
m iast w tej sali zwołać sprawozdawczy 
wiec wyborczy. Nie zezwoliły na to 
jednak władze, uważając to za zbyt ja­
skraw e obejście ustawy.

S o k ó łk a
PO STRAJKU GARBARZY.

Centralny Zw. Rob. Przem. Skórzanego 
Oddział w Sokółce wystawił żądania dla 
robotników zatrudnionych w przemyśle 
garbarskim domagając się podwyżki płac o 
30 proc.

Fabrykanci żądania te zlekceważyli, ro ­
botnicy zaś zareagowali na tego rodzaju po­
stępowanie fabrykantów strajkiem, który 
trw ał dwa tygodnie. Rezultatem strajku było 
uzyskanie przez robotników 15 proc. pod­
wyżki.

Zaznaczyć musimy, iż robotnicy uzyskali­
by większy procent, gdyby nie kilku łami­
strajków, którzy przyczynili się przez swe

go Jana — zapamięta'-, jako wrogów kls 
robotniczej.

K ato w ice
ZATWIERDZENIE ORZECZENIA KOM' 

POJEDNAWCZEJ W SPRAWIE ZA 
KRĄGLENIA PŁAC W WIELKIM 

PRZEMYŚLE.
Orzeczenie Komisji Pojednawczej i 

trażowej z dn, 13 lipca b. r. — mocą K 
tego przyznano poszczególnym 
niższych kategorji pracowników zatruć 
nych w przemyśle ciężkim zaokrąg* 
plac (podwyżka wyrównawcza) z o s t a ł o  

reszcie zatwierdzone po kilkakrotnej &  .
do W  'v;encji, oraz wysłaniu telegramu —- ^

Pracy. Podwyżka obowiązuje począć5 
od dnia 1 lipca 1927 r.

PODWYŻKA ZAROBKÓW 
W HUTNICTWIE.

P. A. T. doni ;-i:
W drodze pehibewnej doszło do P ° fl 

iienia między przemysłowcami a PraC° 
nikami w hutnictwie metalowym, przez

• tftP

f
wne podwyższenie zarobków w hutwcl^^_ 

Ni? otrzymaliśmy jeszcze własnych 
domości w tej sprawie, depeszę tę więe v  
dajemy na odpowiedzialność P. A. T.

P o w . S a n o k  ,
STRAJK W FABRYCE „SUPERFOSFA

W poniedziałek 3 b. m. wybuchł strat^2 
botników chemicznych w fabryce " g*.

we Wróbliku Szlacheckim, powr‘fosfat1 w e  w roo i iK U  oziacnecKim, 
nok — z powodu odrzucenia przez ^ tC^ -  
propozycji przyjęcia do pracy trzech zr .

s e k r e t* ^
b- «* 
i# *

kowanych robotników (t. zn, 
miejscowego oddziału i jeszcze dwóch 
nych), — żądań podwyżki, wyższego 
latu węglowego i t. p. ^

Wzywa się wszystkich robotników, . 
rych dyrekcja fabryki „Superfosfat" ** . 
zwie do pracy — do omijania tej fabrf

Z a k o p a n e
TRAGICZNY ZGON ROBOTNIKA

Robotnik Franciszek Gabrjel, tnaoc 
jąc przy lampce elektrycznej w piwni0? 
stauracji Wnuka, został porażony prąd0®1 
sile 220 Volt. Zgon nastąpił natychffl'aS

r«'
D

W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A
STRAJK W BANKU DYSKONTOWYM i

Sytuacja strajkow a w Banku Dyskon­
towym, wobec w yraźnie niechętnego 
stanow iska dyrekcji w stosunku do p ra­
cowników, pozostaje bez* zmiany. W y­
znaczona pierw otnie konferencja dele­
gacji Centralnej Organizacji Zw. Zaw. 
Pracow ników  Umysłowych z wicepre- 
mjerem Bartlem, ze względu na udział 
p. B artla w  rokow aniach pożyczkowych, 
została ponownie odroczona do soboty.

Jak  donosi Kor. warsz., w  Prezydjum 
Rady Ministrów został złożony w yczer­
pujący mem orjał o położeniu i sytuacji 
strajkowej pracowników Banku Dyskon 
towego. M emorjał ten zaw iera również 
szczegółowe dane o wielkich obrotach 
i zyskach Banku Dyskontowego.

Zaznaczyć należy, że w stosunku do 
obrotów  Banku Dyskontowego pensje 
pracownicze w rokit 1924 wynosiły 2.3 
pro mille, w 1926 r. stosunek ten stał

się bardziej jeszcze drażniący, pensje 
bowiem pracownicze w stosunku do o- 
brotu  wynosiły 0.75 pro mille.

Bank Dyskontowy, w chodzący do 
koncernu banków  Rotschilda, jest jed­
nym z najbogatszych banków  na terenie 
Rzeczypospolitej. Finansuje on w Pol­
sce 13 spółek akcyjnych.

W szystkie Związki zawodowe inteli­
gencji pracującej spieszą z w ydatną po­
mocą dla strajkujących. Spraw ą tą  za­
jęły się również związki zawodowe ban­
kowców w Pradze Czeskiej i W iedniu. 
Bankowcy w  Pradze Czeskiej zadekla­
rowali już pomoc finansową dla stra j­
kujących; bankow cy wiedeńscy prow a­
dzą ożywioną korespondencję ze Związ­
kiem Pracowników Bankowych w W ar­
szawie, celem ustalenia form pomocy 
m aterjalnej i moralnej.

ROKOWANIA W ELEKTROWNI
Dn. 7 b. m. odbyła się konferencja 

przedstaw icieli Klasowego Związku Za­
wodowego Tram w ajarzy i Zw>ązku 
Tram w ajarzy Ch. D. z dyrektorem  
Tramwajów Miejskich, p. Kuhnem w 
sprawie żądań zgłoszonych swojego cza 
su przez tram w ajarzy. Konferencja nie 
doprow adziła do pomyślnego wyniku. 
Dyr. Kiihn złożył na piśmie kon trp ro ­
pozycje, k tóre  daleko odbiegają od żą­
dań pracow ników  tramwajowych. W 
sprawie tej odbędą się dalsze konferen­
cje.

PRZEDŁUŻENIE PAŃSTWOWEJ 
AKCJI DORAŹNEJ NA PAŹDZIER­

NIK.
M inister P racy i Opieki Społecznej, 

w porozum ieniu z m inistram i skarbu i 
spraw  wewnętrznych, zarządził p rze­
dłużenie na m. październik: 1) państw o­
wej akcji pom ocy doraźnej dla bezro­
botnych robotników , którzy  w yczerpa­
li zasiłki z Funduszu Bezrobocia na sze­
regu terenach z w yłączeniem  w wielu 
miejscowościach, między in. w W arsza­
wie, Łodzi, Lublinie, Białymstoku, Zgie­
rzu, Pabjanicach, Tomaszowie Mazo­
wieckim etc. bezrobotnych samotnych, 
którzy  korzystali z zapomóg przynaj­
mniej przez 26 tygodni, oraz z w ylącze- 
riem  bezrobotnych żonatych bezdziet­
nych, którzy korzystali z zapomóg przy*

najmniej przez 52 tygodnie, nadto z w y­
łączeniem  w Kaliszu, Zduńskiej Woli, 
Rudzie Pabjanickiej, Konstantynow ie i 
Ozorkowie samotnych oraz żonatych 
bezdzietnych, którzy pobierali zapomogi 
przynajmniej przez 52 tygodnie etc.

2) Państwowej pomocy doraźnej dla 
zdemobilizowanych żołnierzy, pozbaw io­
nych pracy na tych samych terenach i 
zasadach, na jakich była ona pi'owa- 
dzona w m. wrześniu bez względu na to, 
przez jaki okres czasu bezrobotni ci 
pobierali zapomogi państw ow e, w resz­
cie

3) państwowej pomocy doraźnej dla 
bezrobotnych byłych robotników  przed­
siębiorstw  państwowych, którzy wyczer 
pali przysługujące im zasiłki, m ianowi­
cie z następujących przedsiębiorstw  
państwowych w W arszaw ie: mennicy, 
zakładów  graficznych, rektyfikacji spi­
rytusu i wytwórni wódek Nr, 1 okręgo­
wego zakładu mundurowego Nr. 1, re ­
jonowego zakładu żywnościowego D, O. 
K. 1, wytw órni zapalników arty leryj­
skich, w arsztatów  rusznikarskioh w Cy­
tadeli i centralnego zakładu zaopatrze­
nia saperskiego, nadto monopolu tytu- 
niowego, wojskowych zakładów  żywno­
ściowych i mundurowych w Białym sto­
ku, Grodnie, Lublinie f Bydgoszczy, 
wytwórni broni w Radomiu, 2 dywizjo­
nu samochodowego i okręgowej skład­
nicy inżynier}! i sapefów  w Lublinie,

WARSZAWSKA - 
ORGANIZACJA P. ?■ \
POSIEDZENIA, ZGROMADZEŃ 

ODCZYTY.
iii i* f 'Odczyt. W poniedziałek, dn. 10 pa: _«({{/ 

nika r. b. o godz. 7 wiecz. w lokalu _ J 
(AL Jerozolimskie 6) tow. poseł jy t '  
Jaworowski wygłosi odczyt n. t, „De®1 
cja a  dyktatura". Wstęp za okazani*10 0, 
gitymacji partyjnej i zaproszenia, 
trzymać można na dzielnicach i *  . 0i
(Al. Jerozolimskie 6) od godz. 10 — *
5 — 6.

MŁODZIEŻ
Ttlfr

Egzekutywa K. C. Organ. Młodz, ^  g
Posiedzenie Egzekutywy w sobotę 8 h. ^ 
godz. 8 wiecz. w lokalu C. K. W. P* (

Rych kult.-0światotfV'
POKWITOWANIE.

. -ńt P*1Robotnicze Towarzystwo Przyjąć*0
ci kwituje z następujących ofiar: .  t \,i:

Klub Posłów PPS. skł. za m. IX a0Jf
pułk. Nagler skł. za III — 5 zł., dr* gft'
skł. za IV, V, VI, VII, VIII — 5 **'■ ^  4 
Szymanowska skł. za V, VI, Vll * ^ • fo & 3 '  
zł., J; Niedzielski — 10 zł., moc. T* j(,
szewski skł. za VI, VII i VM — d'1
Kakiefcek skł. za V, VI, VII i VIII 
Zw. Farmaceutów skł. za III kw.

50

I. Nowicka skł, za III kw. 3 zł., bcZ’® p, 5 ‘
z Gazowni — 5 zł., prac. C. K. V ° “
skł. za m. IX — 20,86 zł., Zw. Prac. 
wni skł. za m. III — 50 zł., Oddział ^
rów skł. za m. VI — 30 zł., Zw. Pra,j  pN' 
Chorych a conlo składek — 200 zł" p o c t i  
ska skł. za II i III kw. — 6 z t i

-5.60 zł., V Oddział Str,
- 44:50 zł.; III Oddz. Str.
-  36 zł., Dzielnica P. P*

skł. za IX 
za m. IX - 
za m. IX
mieście" -     T
cka skł. za IV kw. — 3 zł,, dwuch 
ków z fabryki papieru „Łącki ł’r '̂

- i w ?
skł. za m. VIII — 19.95-

7 zł., Ulicyn Jakób ty t. kary  z® r.pota 
przy pracy — 25 zł., Maria Zofia o 0lufc . 
ki tyt. ofiary — 5 zł„ Zw. Roboto- ^  jl.9 
skł. za m. IX — 35.47 zł., z p u s^ i , a ty*' 
zł., t. W acław Prejs i t. W acław  ^  
ofiary na Tow. z sumy złożonei PrZ _,«ia5
Gazowni „Wola" i fabr. chemiczne) 
upominku Imieninowego — zł. 
Głębieki i Borkowski procent ze 
„Pobudki” —■ zł. 13.10.



k r o n i k a
STAN POGODY.

ty 7aV
t  koPanem rano było dość pogodnie, 
ratmPeratlłra — 2*. w Krynicy 3». Terope- 

Ur* kajwyższa wynosiła wczoraj w W ar- 
pWle M,7. najniższa 1,2. 

j  . rẐ )uszczalny przebieg pogody w dniu- 
chm'e'SẐ m: ^  ca^y® kraju najpierw po- 
te a —  * niglisto z drobnemi opadami. Po 
rat ^  zacb°dzie pogoda zmienna. Terape- 
ną ra ^ez w>?kszej zmiany na wschodzie, 
nic ^°^nocnyn> zachodzie lekkie ochłodze- 
j ’ ^łabe wiatry zachodnie na wschodzie 
^ Po udniu, umiarkowane północno - zacho- 

le na Pomorzu i w Wielkopolsce.

ioReiestracja ur. w r. 1909. W poniedziałek, 
paidziemika, w kolejnym dniu rejestracji 

Vj*Cj? zn’ urodzonych w r. 1909, winni sta- 
nl n 'ę W Se'£cp w°jskowej magistratu przy 
^  andowiczowskiej 1, wejście II w godz.

*5* wszyscy zainteresowani, zamiesz­
aj w obrębie 16 komisariatu, nazwiska 

*Ych rozpoczynają się od A do Z.

^ ^ ennin otwarcia mostu Poniatowskiego.
lów**łzat po<!a>c wiadomości uczestni­
ku  , n ê<̂ z' e n̂ci uroczystości otwarcia mo- 

. _ Poniatowskiego, że termin uroczy- 
c ° SC* *ostał przesunięty o godzinę, to zna- 

otwarcie odbędzie się o godz. 11-ej 
ed południem, a nie o godz. 10-ej, jak 
nuo w rozesłanych zaproszeniach.

Narząd Oddziału Warszawskiego Związku 
att«*Tcielstwa Polskich Szkół Średnich 

^w iidam ia, że w sobotę dn. 8 b. m. w loka­
ja . w*4*ku (Chmielna 49) odbędzie się o g. 
ś v  V' eCZOreni ze'3ran’e dyskusyjne, po- 
^^*?cone omówieniu projektu Ustawy o u- 

zoju szkolnictwa. Dyskusję zagai p. Na- 
* ,a Gąsiorowaka.

Madal pamiątkowy. Komitet odbudowy 
^ostu ks. Józefa Poniatowskiego w Warsza- 
j  ’* ^ d a ł  piękny pamiątkowy medal bron- 

' lI  k  pamiątkę ukończenia robót i uro- 
^Tstego otwarcia mostu dla ruchu publicz- 

na całej jego szerokości

^-Turniej konny". W dniu 9 b. m. o godz. 
^ w poł. koło osób zwolenników sportu 
p°“nego urządza „Turniej konny" na rzecz 

°«kiego Tow. Pomocy Ofiarom Wojny, 
r*y ul. Szucha 11/13 w Tattersalu p. 
Unopnickiego i S-ka.

^ ł«dyty na opiekę nad młodzieżą i dzieć- 
Min. Pracy wyasygnowało w m 

rześniu 530.200 zł. na cele opieki nad mło 
. e*A i dziećmi, z czego na utrzymanie 

lec* z repatriacji w zakładach opiekuó- 
* *  170.000 zł., na pomoc poszczególnym 

j1. ^ o m  i instytucjom opiekuńczym dla 
^*ieci 112.000 zł. Polskiemu komitetowi po- 
. dzieciom na prowadzenie zakładu dla 

leci jagliczych, na utrzymanie dzieci w za- 
c.. ach opiekuńczych, na prowadzenie sta- 

opiekł nad matką i dzieckiem i na potrze- 
7 komisji naukowej 65.200 zł., dla Związku 

®ciwgruźliczego — 8.000 zł., Tow. opieki 
ociemniałymi i Tow. opieki nad niemo- 

?tami — po 5.000 zł., na pomoc organiza- 
^  dla burs przy szkołach zawodowych 

*kowie, Klimontowie, Częstochowie. Pa- 
Î cach, Łodzi i Kowlu — 15.000 zł., na 

^ tyw ian ie  dzieci bezrobotnych — 60.000 
°raz 90.000 zł. jako sumy dyspozycyjne, 

*T*nane urzędom wojewódzkim.

„ROBOTNIK", sobota 8 października. ? t r . 5

m m

ZE S P O R T U
KALENDARZYK 

DZISIEJSZYCH ZAWODÓW,
^ Na boisku Skry o godz. 15.15 mecz Maka- 

Cracovia (Kraków). Przedmecz o g.

Barkochba — 
godz. 13 Bar-

j Na boisku Legji o godz. 15 
“eon balonowy (Toruń). O 

“ochba II _  Hakoab H.
^ Na boisku Skry o godz. 15 trójmecz lek- 
^°*tletyczny Skra — Sarmata — Policyjny 

S. (Dzień pierwszy).

CRACOVIA W  WARSZAWIE.
o godz. 3 odbędzie się na boisku 

*>1 oczekiwany z wielkim zainteresowa- 
I mecz Cracovi ze stołeczną Makabi. 

racovia jest bezwzględnie jedną z najlep- 
^ ' h  drużyn w Polsce i w roku bieżącym 

Przegrała jeszcze ani jednego meczu, 
i , ° miast wygrała z takimi przeciwnikami 
^  Kladno, B. A. C., W acker, na remis zaś 
Y *ła * Vazasem, Florisdorfem, Żidenice, 

,eaną i Ł d. Każdy, kto zechce zobaczyć 
Prawdę piękną i klasyczną grę pospieszy 

j  * jutro na boisko „Skry”, tembardziej, 
-̂racovia w bieżącym roku więcej do sto- 

**7 nie zawita.

z a w o d y  b o k s e r s k ie  t . o . p .
(j już donosiliśmy T. O. P. organizuje 
j  0 godz. 8 wiecz. w cyrku wielkie zawo- 
 ̂ bokserskie, których główną atrakcją bę- 

■ mecz międzynarodowy Ran (Warszawa) 
^  ^chuhman (Drezno) i mecz Reutt (War- 
(r aWa) — Majchrzycki (Poznań). Dziś za- 

z7itiajmy się nad pozostałemi spotkaniami,
ki,

-Sk,
orych wybitny udział wezmą pięściarze

^  rT“. Tak, Orłowski po dwuch walkach 
kj*rozstrzygniętych z Birenzwajgiem (Maka- 
«lt' *^e rr7 s'9 z n*m po raz trzeci. Głowa- 
kj' sposobność zrewanżowania się An- 

Habiera spotka się z groźnym prze- 
ą Mnikiem w osobie Dąbrowskiego z Ymci, 

alessa z niemniej niebezpiecznym—An- 
<,**■» z Makabi. Mazurkiewicz pozwoli 

cować się, walczac z wytrawnym bok- 
®re«i Rysiem,

WYPADKI
PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA

SAMOBÓJSTWO Z BRAKU PRACY.

We wnęce bramy domu nr. 44 przy ul. 
Chmielnej nocy ubiegłej przechodnie znale­
źli leżącego nieprzytomnego mężczyznę, 
około lat 20-tu. Policjant, stwierdziwszy o- 
trucie esencją octową, zaalarmował Pogo­
towie. Lekarz, po zastosowaniu odpowied­
nich zabiegów, przewiózł desperata, przy 
którym nie znaleziono dokumentów osobi­
stych, do szpitala Dzieciątka Jezus. Przy 
samobójcy znaleziono obszerni 2-stronico- 
wy list adresowany do władz policyjnych. 
Zakończenie tego listu brzmi: „Ostatnia mo­
ja prośba. Dokumenty swoje zniszczyłem, 
aby narazie ukryć swoje nazwisko. Przy­
czyna samobójstwa — długotrwały brak 
pracy i środków do życia".

UPADEK Z DRABINY.
Przy ul. Młynarskiej nr. 2 w remizie tram­

wajowej, podczas pracy spadł z drabiny ro­
botnik, 30-letni Roch Michalak (Stalowa nr. 
52), który doznał .potłuczenia lewej stopy. 
Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pierwszej 
pomocy, pozostawił nieszczęśliwego na 
miejscu.

POŻAR.
W domu nr. 7 ną Krak. Przedm. w miesz­

kaniu Marji Mazurkiewiczowej wynikł po­
żar, wskutek zapalenia się ścianki drewnia­
nej. Przyczyna pożaru — wadliwe przepro­
wadzenie rury żelaznej od piecyka przez 
ściankę drewnianą, bez żadnej izolacji. Po­
gotowie II oddziału straży ogniowej p o ‘wy­
rąbaniu ścianki, pożar ugasiło.

WYBUCH W  FABRYCE MYDŁA.
Przy ul. Solec nr. 71 w wytwórni mydła 

należącej do Berka Margensterna kotlarz, 
Jankiel Huberman naprawiał kocioł, służą­
cy do gotowania mydła. W czasie naprawia­
nia kotła nastąpił wybuch nagromadzonych 
gazów z Menu i karbidu. Siłą wybuchu zo­
stał poparzony Huberman (Muranowska nr. 
32). Poszwankowanego opatrzono w ambu­
latorium Kasy Chorych.

TRZY OSOBY POD SAMOCHODAMI.
Na ul. Senatorskiej przed domem nr. 19 

samochód nr. 1614 prowadzony przez szo­
fera Aleksandra Abramowicza najechał na 
dwóch przechodniów: Stanisława Lisowca 
i Józefa Dębskiego. Lekarz Pogotowia po 
nałożeniu opatrunków przewiózł poszwan- 
kowanych na leczenie do domów.

— Na ul. Mazowieckiej na wprost domu 
nr. 12 pod przejeżdżający samochód nr. 
17918 dostała się przechodząca przez jezd­
nię 28-letnia Helena Stawarz (Radzymińska 
nr. 8), doznając ogólnego potłuczenia. Po- 
szwankowaną w stanie ciężkim przewiozło 
Pogotowie do szpitala Dzieciątka Jezus.

ZDERZENIE WOZU Z TRAMWAJEM.

Nocy ubiegłej na rogu Marszałkowskiej i 
Chmielnej elektrowóz tramwajowy linji no­
cnej nr. 20, jadący w stronę dworca Głów­
nego,- zderzył się z platformą naładowaną 
skrzyniami z wódką należącą do Państwo­
wego Monopolu Spirytusowego. Platforma 
uległa częściowemu rozbiciu; podobny los 
spotkał i kilka skrzyń naładowanych wód­
ką, która wskutek roztrzaskania butelek, 
popłynęła jezdnią i rynsztokiem. Ofiarami 
wypadku padli: woźnica, Jan  Jasiński, lat 
34 i pomocnik jego Wacław Andrzejczyk, 
którzy wskutek zderzenia spadli z wozu na 
jezdnię. Lekarz Pogotowia stwierdził u J a ­
sińskiego rany tłuczone czoła i rąk, zaś u 
Andrzejczyka — złamanie kości prawego 
podudzia.

Z R A D I O S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

SOBOTA.

12.00 — Sygnał czasu, komunikat lotni- 
czo - meteorologiczny, komunikaty P. A. T., 
nadprogram. 15.00 — Komunikat meteoro­
logiczny, gospodarczy, komunikaty PAT., 
nadprogram. 15.20 — 16.00 Przerwa. 16.00— 
16.25 Odczyt p. t. „Obrona przeciwgazowa 
miast i ludności cywilnej" wygłosi p. Siano- 
żęcki. 16.25 — 16.40 Nadprogram i komu­
nikaty PAT. 16.40 — 17.05 „Radjokronika" 
wygłosi p. dr. Marjan Stępowski. 17.05 — 
17.20 „Przegląd wydawnictw periodycz­
nych" omówi prof. Henryk Mościcki. 17.20 
— 17.45 Poematy Kasprowicza „Chrystus" 
i „Na wzgórzu śmierci" (cykl z twórczości 
Kasprowicza) wygłosi dr. Konrad Górski 
(Dział: „Literatura polska"). 17.45 — 18.15 
Audycja dla młodzieży. Pogadanka p. t. 
„Czarne djamenty" wygłosi p. Fleszarowa. 
18.15 — 19.00 Koncert dla młodzieży. Wy­
konawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. Jana 
Dworakowskiego, Kazimierz Butler (wiolon­
czela), Mieczysław Salecki (śpiew), Stan. 
Nawrocki (akomp.) 19.00 — 19.15 Komuni­
kat rolniczy. 19.15 — 19.35 Rozmaitości 
wypowie p. Ludwik Lawiński. Komunikat 
Tow. Zach. Hodowli Koni. 19.35 — 20.00 
Odczyt p. t. „Aprowizacja miast pod wzglę­
dem mleka” wygłosi dr. Ruszkowski (Dział 
, Hygiena"). 20.00 — 20.30 Przerwa. 20.30 — 
Koncert wieczorny. Wykonawcy: Orkiestra 
P. R. pod dyrekcją J. Ozimióskiego, Wikto- 
rja Kawecka (śpiew) i prof. Ludwik Urstein 
(akomp.) Podczas przerwy koncertu biule­
tyn „Messager Polonais" w języku francus­
kim.

NIEDZIELA.

10.30 — Transmisja uroczystości odsło­
nięcia pomnika, wzniesionego pod Radzy­
minem dla poległych w r. 1920. 14.10 —
14.35 Odczyt p. t. „Przetwórstwo ogrodni­
cze” wygłosi p. Andrzej Mering. (Dział „Rol­
nictwo"). 14.35 — 15.00 Odczyt p. t. „Naj­
ważniejsze wiadomości i wskazania rolni­
cze" wygłosi p. Szczepan Mędrzecki (Dział: 
„Rolnictwo"). 15.00 — 15.10 Komunikat me­
teorologiczny. 15.15 — 17.20 Transmisja
koncertu kameralnego z Filharmonji W ar­
szawskiej w wykonaniu Kwartetu Drezdeń­
skiego. Członkowie zespołu: Gustaw Fri- 
tzsche (1-sze skrzypce), Fritz Schneider
(2-gie skrzypce), Hans Riphan (altówka), 
Alex. Kropholler (wiolonczela). 17.20 —
17.40 Rozmaitości wypowie p. Ludwik La­
wiński. Komunikat Tow. Hodowli Koni.
17.40 — 18.30 Audycja literacka. Wykonaw­
cy: Tadeusz Frenkiel i Irena Ruszczycówna.
18.30 — 18.45 Komunikaty P. A. T. 18.45 — 
19.10 Odczyt p. t. „Dzieje zamku królew­
skiego na Wawelu" II — wygłosi prof. Hen­
ryk Mościcki. 19.10 — 19.35 Odczyt p. t. 
„Nasze bogactwa" (z cyklu odczytów popu­
larnych p. t, „Wszystko dla wszystkich") 
wygłosi dr. Regina Danysz - Fleszarowa.
19.35 — 20.00 Odczyt p. t. „Legendy Indian 
Ameryki Południowej" wygłosi kpt. M. Fu- 
larski (Dział: „Podróże i przygody"). 20.00—
20.30 Przerwa. 20.30 — Koncert wieczorny. 
Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. Józe­
fa Ozimińskiego, Helena Lipowska fśpiew),

I

WYSTAWA RADJOWA
W a r s z a w a  

D O L I N A  S Z W A J C A R S K A  
8 — 17 p aźd ziern ik a .

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 7 października

W a lu ty  i  d e w iz y .
Dolar Stan Zjedn. 8.91 Belgja 124,58 

Holandia 358.70. Londyn 43,53. Paryż 35,13 
Praga 25,50. Szwaicarja 172.45. Włochy 
49.35 Wiedeń 126,21. Nowy Jork 8.93.

P a p ie r y  p r o c e n to w e .

80/o L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8% 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 10% Poż. kolej
102.50.—. 5%  Państw. Poż Konwersyjna 61.00 
4% L. Z. Warszawy 57.00—57.45 77.00 5% 
P.L.Z. Warszawy 5725 — 65.00 — 59,00 — 
4Va% L. Z. Warsz 64.25—65.00 6% Poż. 
doi. 84.00 (zł. 759.00). 8% Poż. konwersyjna 
26 00 62.10 L. Z. ziem. 56.00—56.00 — 57.00 
6% Pożyczki doi. 1920 r. 84.00. Premjówka 
62.25—61.78.
A k c je .

Bank Polski 146,00—145,00. — Bank Dy­
skontowy 133,00. Bank Tow. Spółdz. —.—. 
Bank Zachodni 25,00. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw Sp. Zarobk. 90,00. Kijewski 
2.65. Siła 106.00 Chodorów 116,00 Czersk 1,15 
Gosławice 73.00 Cukier 5.50—5.60 Łazy 1,41. 
Wysoka 135,00. Nobel 50,00. Węgiel 107,00 
106 00. Firlej 54,00 Cegielski 42.50 43,50,— 
Lilpop 35.00—34.75 Modrzejów 9.50. Norblin
513.50. Ostrowiec 93,00 95.00, Rudzki 59.75 

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e
z dnia 7 b. m. godz. 10 w.

Dolar amer. 8.91 %, Bank Polski 146.00, 
Cukier 4.85, Węgiel 97.00, Modrzejów 8.80, 
Rudzki 57.00, Starachowice 66.75 (4.45), Ży­
rardów 17.40, Rubli 100 złotem 473.00.

Listy zastawne złotowe słabsze.
Obroty, zaraz po giełdzie znaczne, wie­

czorem małe.

Z sądów.
LIGOCKI CONTRA STPICZYŃSKI.

W dniu wczorajszym na wokandzie sądu 
okręgowego była sprawa Edwarda Ligoc­
kiego, contra Wojciech Stpiczyński w zwią­
zku z artykułem p. Stpiczyńskiego w tygo­
dniku „Głos Prawdy" przed trzema laty do­
tyczącym działalności Ligockiego w Szwe­
cji podczas wojny.

Sprawa była kilkakrotnie odraczana. O- 
becnie sąd okręgowy z powodu przedaw­
nienia — na zasadzie dekretu prasowego— 
sprawę umorzył. I. K.

ZA PRZYWŁASZCZENIE.

Przed sądem okręgowym stanął wczoraj 
woźny polsko - belgijskiego Tow. dla impre­
gnowania drzewa Wielogórski, oskarżony o 
przywłaszczenie 10 tys. zł.

Wielogórski przegrał pieniądze, które 
miał wpłacić do Banku Polskiego, na wy­
ścigach. Wielogórski tłomaczył się, iż pie­
niądze te mu skradziono.

Sąd okręgowy skazał Wielogórskiego na 
2 i pół lat więzienia.

ZA ZABÓJSTWO W UNIESIENIU.

W czasie obławy na kłusowników w la­
sach gocławskich gajowy Dziurkowski strze­
li? za jednym z uciekających kłusowników, 
Szymańskim. Szymański padł trafiony 
śmiertelnie.

W sądzie Dziurkowski tłomaczył się, ii 
strzelił machinalnie bo był zdenerwowany.

Sąd okręgowy skazał Dziurkowskiego na 
6 miesięcy więzienia za zabójstwo w unie­
sieniu. Sąd apelacyjny wyrok ten zatwier­
dził, Ik,

LOSY l i  \-m\kl. 16 P i ls k i  Liter i P r ó l i m i
nabyć winni wszyscy w j e d y n e j  największe), najstarszej i najszczęśliwszej k o le k tu r z e

E. L I C H T E N S T E I N  i S-ka
W arszaw a, C en tra la  k o lek tu ry : Kantor wymiany i Loterji, Mar­
sza łk o w sk a  146 w gm. Ministerstwa Reform Rolnych obok „Kurjera

Porannego'*
W ODDZlflŁRCH MIEJSKICH:

1) Bielańska 3 vis-a-vis Banku Polsktego.
2) Krak. Przedm. 37 vis-a-vis pomnika 

Mickiewicza.
3) Królewska 39 vis-a vis Ogrodu Saskiego.
4) Królewska 43 vis-a-vis Giełdy Pieniężnej.
5) Nalewki 42 przy przystanku tramwajo­

wym.
ODDZIAŁACH ZAMIEJSKICH:W

8) P ło c k i  M. Sz. Neuman, ul. Sienkiewi- 
wicza 33.

9) K a lis z t  S. Kapłan, Złota 14.
10) R o zw a d ó w : w sklepie p. A. Tochter- 

mana,
11) C iech a n ó w t w sklepie p. A. Biało­

stockiego.
12) M law ai H. Szpiro, ul. Ogrodowa 2.

6) Ł ód ź: Piotrkowska 72, gm. Grand Ho- 13) K o só w  P o le s k it  L. Czernichów. Ko- 
tel _ śclelna 59.

7) W ilno: Wielka 44, 1-a Wileńska Hurt. 14) L id z b a r k  n a  P om orzu ! H. Boren-
Tytuniowa. ste 'n, Nowv Rynek.

Konto P. K. O. dla Warszawy: 9.374, dla Łodzi 64.209. Firma egzy­
stuje od r. 1835.

TYLKO za 10 zł.
grać można przez wszystkie 5 klas a mianowicie: 

w kl. I otrzymuje M  m  m  los do klasy II2 *
•Ofl >> >■> o

„ II 
„ III

.. „ IV
W ten sposób do

DARMO m
IV
v

Samolot—di»ma XX-go 
wieku

to  idealny Środek lokomocji.
Szybkość — wygoda — bezpie­

czeństwo.
Samoloty Polskiej Linji Lotniczej 

przez 5 lat w codziennym ruchu prze­
wiozły przeszło 23.000 pasażerów.

Warszawa, Łódź, Kraków, Lwów, 
Gdańsk, Wiedeń.

U
11

wszystkich 5 klas 1/1 los kosztuje tylko zł. 40.—
,, ■ ,, 1/2 losu ,, „ ,, 20.
a  u  a  1/4 a  a  ,1 u  10.

C iągnienie Jui lO i 11 n. m.
Co drugi n u m er w y g r y w a ł  
G łów na w y g r a n a  zł. 650.000. 

Ogólna su m a w y g r a n y c h  zł. 19.90^.000
Szczęście sprzyja tylko naszym graczom i Kolektura nasza uszczęśliwiła już ty­

siące rodzin III
Łaskawe zlecenia prowincji załatwiamy zgodnie z naszą tradycją szybko 

1 punktualnie.
U W A G A i Centrala Kolektury nasze) iako koncesjonowany przez Min. Skarbu, 

kantor w v r T  ianv za’atwie: k u p n o —sp r z e d a ż  w s z e lk ic h  p a p ie r ó w  p a ń s t w o ­
w y c h , DOLARÓWEK . t. P. walorów oraz wszelkich walut zagranicznych 
w złocie, siebrze i pi pierze.

W  tern  m ie jsc u  w y c ią ć  i  n a m  ła s k a w ie  p r z e s ia ć .

ZAMÓWIENIE R.
Do jedyne) największej i najszczęśliwsze) w Polsce Kolektury 

E. LICHTENSTEIN i  S -k a  Warszawa, M a r sz a łk o w sk a  146.
Niniejszem zamawiam do 1 kl. 16 Lot. Państw.

 __________________________________  całych po zł. 43.—
 __________________________   połówek „ „ 20.—

________________________________  ćwiartek „ „ K.—
Należność za losy wpłacę do P. K. O. na Nr. 9.374 czekiem na­

desłanym mi przez kolekturę.
imię i nazwisko ______________________________________________

Dokładny adres

>  €  
u  l/l

i / i
IM "V
O  o- o  
O o

JESZCZE P R I U I T O H  U  ZAPISY
N A

K U R S 9  K A L K U L A C J I  
R O B Ó T  D R U K A R S K I C H

ZA POMpCĄ KORESPONDENCJI

Kursy rozpoczęły się z dn. 1 paź­
dziernika b. r. i rozłożone są na 52 
lekcje tygodniowe. Opłata w y n o s i :  
rocznie 65 zł., kwartalnie 16,25. mie­
sięcznie 5,50. Należność przesyłać na­
leży przekazem pocztowym pod adre­
sem: Roman Mathia, redaktor „Grafi­
ki Polskiej", Warszawa, ul. Bednar­
ska N-r 9 m. 11, lub wpłacać do P. K. O. 
na konto N-r 10-639

Nowa Lecznica
Specjalna przychodnia 

S e n a to r s k a  10, 
te l .  110-13. Lekarzy 

specj. wyłącznie dla 
C h o r ó b  skórnych 
wenerycznych I nie­
mocy płc. Roentgen. 
Lampa kwarc., analizy 
lek. (k, ew na syf.Y — od  
9 r .  do  8 w . bez przer­
wy. Wizyta 3 zł. W n ie ­
dzielę i święta 10—2.

>
i / l

LECZNIC A
DRAK1CZHA 14
Wszystkie  sp e c fa ln o śc ł  

P o ra d a  3 z ło te .

Huilsz zara­
biać w ie c e ] .
Szkoła Inżyniera Fro- 
ma kształci naitaniej 
najlepszych szoferów. 
Hoża 35.

Pntefony, Par- 
lo lo n y /S E S K ’
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum Bielań­
ska 1.

Ogłoszenia
drobne

Pomniki,

l \
i/i  I

Dzienna Szkoła Krawiecka męska
z kursem  3-ch letnim

otwartą zostaje przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w W arszawie 
z d. 3 listopada r. b. Zapisy uczniów przyjmuje i udziela wszelkich 
informacji codziennie Kancelarja Muzeum (Krakowskie Przedm. 66) 
od godz. 10-ej rano do 2 pp.

D R U K A R N I A
:: :: „ R O B O T N I K A ” 
W ykonyw a w sze lk ie  ro b o ty  
w zak re s  d ru k a rs tw a  w ch o ­
dzące. P rzy jm uje  do d ruku  
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I .  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie  
WARSZAWA, Ul. WARECKA 7.

Robotnicy po­
pierajcie sw oje  

pism o 
codzienne.

ildolneso „ y
do fabrykacji sznuro 
wadel w Krakowie po­
szukuje się natych­
miast, Zgłoszenia z 
podaniem warunków 
pod „Sznurowadła’- do 
Biura Stattera, Kra­
ków, Rynek 8.

Komornik
cławskim sądzie okrę­
gowym H. Wojke w 
Aleksandrowie, ul. Na 
rutowicza 13. Ogłasza, 
że w dniu 17 paździer­
nika r. 1927 od godzi 
ny 10 z rana w ma­
jątku Marszałkowogm. 
Bądkowo powiatu Nie- 
szawskiego odbywać 
się będzie sprzedaż 
ptzez licytację rucho 
mości należących do 
Marji Cecylji Wolskie*, 
a mianowicie: inwen­
tarza żywego, martwe­
go i umeblowania 
ocenionych na sumę 
4828 zł. Dnia 1 paź­
dziernika r. 1927. Ko­
mornik Przy Sądzie 
Okręgowym we Wło 
cławku.

FA C H U  RRKU--
to powodzenie zape­
wnione! Zapisz się 
na KursvSam ochodo-

PR9LIHSKIE-
Jerozolimska 27.

we

GO.

budowa 
grobów

na spłaty — Koziński 
Powązkowska 26, tel. 
96-52.

P o w i n i e traktu­
jącym, 

naukę gry solowej: gi­
tara, mandolina, 
skrzypce, cytra. Nie­
cała 10—13.

Satnociioilow
szkoła Tuszyńskiego. 
Złota 25. Kursy zawo­
dowe: ogólny, fordo- 
wskl (jednom iesięcz­
ny).

TADKU na Ku r s yL H r l A J  handlowe 
r o c z n e  Sekułowicza 
Żórawia 42, przyjmuje 
sekretariat cały dzień. 
W ykładają profesoro­
wie specjaliści: buchal­
terię. arytmetykę han­
dlową, korespondencję, 
języki obce, stanogra- 
fję, daktylografję. Za­
miejscowi listownie.



iROBOTNIK", sobota 8 października.

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

ŚMIERĆ MILIONERA
(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny), 

przez G. D. H. Cole i Margaret Cole

„O ile chodzi o ścisłość, lordzie Ealing, nie zabiłem  R ad le tta . 
A le przypuśćm y, że to  zrobiłem . F a k t pozostaje faktem , iż list pań ­
ski znajduje się w  m oich ręk a ch  —  i że jeżeli m nie złap ią  — dostan ie 
się on w  ręce  policji. P ostaram  się już o to, ab y  ta k  się sta ło  —  i aby 
zo s ta ł opub likow any w  p rasie . Czy to  panu  sp raw i przyjem ność, 
lo rd z ie?"

„D am  p an u  tysiąc  funtów  za ten  list", rz e k ł lo rd  Ealing.
„O nie! on n ie jest do kup ien ia. P rzynajm niej nie za p ien ią­

dze. A le o to  są m oje w arunki. B ędzie mi pan  te raz  pom agał, w m iarę 
sił, do w ydostan ia  się z rą k  policji, naw et, gdyby było  to  dla pana 
pew nem  ryzykiem . O ile jednak  zastosuje się pan  do m oich życzeń, 
lis t zostan ie  p anu  w ręczony  w chwili, gdy ro la  p ań sk a  w tej historji 
zostan ie skończona. W ted y  będzie  go p an  m ógł porw ać na Kawał­
ki. A le aż do tej chwili zostan ie  on w m oich rękach , albo też — 
w ręk a ch  m oich przyjació ł. O ile o trzym am  odpow iedź odm ow ną, 
p rześlę  na tychm iast kopję lis tu  do pism , a oryg inał w ręczę człow ie­
kowi, k tó ry  będzie p róbow ał m nie zaaresztow ać. Czy pan  chce się 
n a  to  n a ra z ić ?" .

A rtu r  s ta ł p rzez  ca ły  czas bez słow a, słuchając ze zdum ieniem  
tego djalogu. P oznał lepiej lo rda E alinga w  przeciągu  tych paru  
osta tn ich  dni, niż p rzez  ca łe  swoje życie.

„C zy mam go opub likow ać?", pow tórzy ł P asq u e tt, Lord  Ealing 
n ic n ie  odpow iedział. P a trz a ł ty lko  n a  P asq u e tta  w  tak i sposób, 
jakby  m iał ochotę go zabić. „Nie, sądzę, że pan  tego nie chce!" —

ciągnął P asq u e tt —  „w tak im  raz ie  n iech w asza lo rdow ska mość 
będzie ta k  dobra i zechce poczekać tu ta j, pók i n ie  pow eźm iem y de­
cyzji, w  jaki sposób m oże pan  nam  najbardzie j pom ódz do ucieczki. 
N iech pan  nie próbuje uciekać, lordzie! W  tym  w ypadku  lis t nape- 
wno zostan ie  opublikow any. Z aw ieram y p o p ro stu  m ałą  tran zak c ję  
handlow ą. N iech pan  usiądzie i pom yśli nad  tem  spokojnie. Chodź, 
A rtu rze!"

P asq u e tt w yszedł z poko ju . A rtu r  sk ie row ał się za nim, rzu ­
ciwszy uk radk iem  spojrzenie na swego wuja, k tó ry  s ta ł n ieruchom o 
na środku  pokoju  i spoglądał w  próżnię.

„A  te raz , A rtu rz e"  —  rz e k ł P a sq u e tt — „m usim y odbyć rad ę  
w ojenną. Czy przy łączysz się do n ie j?  W szyscy w  dom u zdają so­
bie spraw ę z tego, co się dzieje".

„Pójdę z tobą. W ierzę, żeś go nie zabił!"
P asq u e tt poszed ł z A rtu rem  do salonu, gdzie zastano  dość li­

czne tow arzystw o. B yła tam  N ora C u lpepper z m atką, k tó ra  szlo­
chała w kącie pokoju. Byli rów nież jacyś nieznajom i, k tórych  P as­
q u ett p rzed staw ił A rtu row i, jako pana  i pan ią  R uston. G dy weszli, 
N ora w sta ła  i, podszedłszy  do P asq u e tta , w zięła go za obie ręce . 
W ydaw ała  się najspokojniejszą ze w szystk ich  m ieszkańców  willi.

„M am  plan!", rze k ł P asq u e tt. „P rzyk ro  mi, Ruston, że ciebie 
do tego w szystk iego w ciągam , tem bardziej, iż zupełnie nie w iesz, 
o co chodzi. Policja m nie ściga, zarzuca jąc  m i m orderstw o. Daję 
w am  słowo, iż nie jestem  m o rdercą . N ie zabiłem  nikogo. W ie o tem  
N ora i pan i C ulpepper... A le m am  pow ód, aby  unikać spo tkan ia  
z policją. Jeże li m nie złapią , są pow ażne szanse, iż zostanę skaza­
ny, w praw dzie nie za m orderstw o, a le  za coś innego, za co w ym ierzą 
mi dosta teczn ie  surow ą karę . I to  sam o do tyczy  N ory i p an a  Cul- 
peppera , o ile dostan ie  się on w  ręc e  policji". Z k ą ta  pokoju  dało  
się słyszeć g łośne łkan ie  pan i C ulpepper. „A  te raz , jeżeli chcecie —  
m ożecie wyjść n atychm iast z tego dom u i nie m ieć ze m ną m c w ię­
cej do czynienia. Nie będę w am  m iał tego za złe, A le z  drugiej

strony  —  m ożecie mi pom ódz, o ile gotow i jesteście  n a  pewti® ^  
z y k o ? “.

W idoczne było, iż R uston  się w aha. Zw rócił się do żony- .e
„D obrze, dobrze, s ta ry  przyjacielu . Nie b ęd ę  m iał do c*e 

p retensji, jeśli m i odm ów isz".
„ 0  co chodzi?" —  za p y ta ł R uston. —  „Sądzę, iż pow ińieD 

w iedzieć, zanim  pow ezm ę jakąś decyzję",
„A w ięc" —  rze k ł P asq u e tt — „słyszałeś pew no o Hugo«ue , 

d le ttc ie , k tó ry  zos ta ł zam ordow any p rzed  k ilku  m iesiącam i i ktof^  
go m ają tek  o trzym ałem  w  sp a d k u ?" . —  R uston k iw nął głoWS- 
„O tóż policja myśli, że ja go zabiłem . N ora  pow ie panu, że to ® 
praw da! P an  wie... to  by ł mój najlepszy  przyjaciel... Nie by*1"  
w  stan ie  tk n ąć  w łosa n a  jego głow ie"

„A  w ięc d laczego chce p an  u c iek a ć? "  ^
„D latego... bo... chociaż go nie zabiłem , m ogę ty lko 

tego przez przyznan ie się do innej zbrodni, k tó ra  w ystarczy. a 
m nie skazano  na w iele la t w ięzienia. Czy rozum iecie te ra z ? "

„To znaczy, że popełn iłeś tę  inną zb rodn ię?" , zap y ta ł Rust
„T ak. W  m oich oczach to  nie by ła zbrodnia, ale praw o ® 

dziłoby mój po stęp ek  bardzo  surow o. N ora by ła  w  to  również 
m ieszana. O ile n as  złapią, każde z nas..."

„Och, nie m ożna dopuścić, aby  zostali złapani! Pom óż i®*< 
droższy!", zaw ołała  pan i R uston.

„D ziękuję pani. A le ostrzegam , że to  jest n iebezp ieczne.- 
ciaż mam pew ną m yśl".

R uston  ujął ręce  P asq u e tta . „B aw iliśm y się razem , jako ( 
ei — rze k ł — „raz  ocaliłeś mi życie. G otów  jestem  na wszy®
Co m am  ro b ić? "
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NOWE WYKOPALISKA PRZEDHISTORYCZNE
W POLSCE

MIASTO ST. LOUIS—OFIARĄ TRĄBY 
POWIETRZNEJ

S traszliw y to rnado  zburzył w  c iąg u  5 m inut 5000 dom ów  i fabryk, zab$ 
se tk i ludzi, z kw itnącego  m iasta  uczyn ił stosy  gruzów. Zdjęcia nasze  przed- 
staw iają  (u dołu) fab ryczną część m iasta  i (u góry) cen trum  m iasta  z jeś° 
w spaniałym i drapaczam i chm ur.

W ostatnich czasach zostały zbadane 
przez konserwatorów zabytków przedhisto­
rycznych następujące zabytki przedhisto­
ryczne, zagrożone zniszczeniem.

1. We Włocławku przy zakładaniu kabla 
przy ul. Składowej zostało odkryte cmenta­
rzysko ciałopalne. Pierwsze odkryte groby 
zostałe zniszczone, a resztę znajdujących 
się w nich zabytków oddano do Muzeum 
Kujawskiego we Włocławku. Badania nau­
kowe przeprowadził p. Zygmunt Szmit.

2. Również p. Z. Szmit zbadał rozległe 
cmentarzysko we wsi Nidzie w pow. kielec­
kim. Zbadano 271 grobów. Jest to bardzo 
ciekawe i ważne pod względem naukowym 
cmentarzysko ze starszego okresu żelaza — 
a więc z połowy pierwszego tysiąclecia 
przed Narodź. Chr. Znaleziono tam groby 
czterech grup kulturowych, a mianowicie: t. 
zw. łużyckie, wyradzające się skrzynkowe, 
podkloszowe i z obwarowaniem kamiennem. 
Znaczenie naukowe tego cmentarzyska po­
lega na wzajemnem oddziaływaniu na siebie 
tych poszczególnych kultur.

3. Na terenie folwarku Orchowa, należą-

Z teatrów świetlnych.
Palace: Dziś premjera „Metropolis",

Pan: „Dla jednej kobiety" i „Narzeczona 
z urojenia".

Splendid: „Karuzela udręczeń".

Światowid: „Parada rekrutów".

Wodewil: „Blaski i nędze życia kurtyza-

cego do dóbr Łask, natrafiono przy robo­
tach melioracyjnych na rozległą osadę kul­
tury t. zw. łużyckiej. Badania zostały prze­
prowadzone przez Kierownika Grona Kon­
serwatorów, dra R. Jakimowicza. Znale­
zione zostały liczne doły do słupów do­
mostw, co pozwala nam stwierdzić plan do­
mostwa i rozplanowanie samej osady. O- 
sada ta ulegała częstym niszczeniom przez 
ogień i odbudowywała się w tem samem 
miejscu. Kopano więc nowe doły na słupy 
i w ten sposób zacierano plany poszczegól­
nych domostw, lecz i całej osady. W e­
wnątrz chat znajdowano żarna kamienne i 
rozcieracze do mielenia zboża, potłuczoną 
naczynia domowego użytku i t. p. Badania 
wykazały, że ludność kultury t. zw. łużyc­
kiej w epoce bronzowej budowała domo­
stwa nad ziemią, domy miały konstrukcję 
słupową. Znalezienie części osady na nizi­
nie podmokłej wskazuje, że klimat w epoce 
bronzowej był suchszy niż obecnie. Na 
wschodnim krońcu tej osady znaleziono ma- . 
łe cmentarzysko polańskie z czasów pia­
stowskich, z XI wieku.

Stylowy: „Zmartwychwstanie".
Apollo: „Hotel Imperial".
Colosseum: „Tajemnica pani S."
Corso: „Sonata lcreutzerowska". 
Casino: „Święte kłamstwo". 
Filharmonja: „Ostatni uśmiech błazna*. 
Capitol: Dziś premjera „Metropolis" 
Miejski: „Kobiety w płomieniach".

ŚMIERĆ WYBITNEGO 
UCZONEGO

PROF. SVANTE ARRHENIUS

znamy szw edzki uczony, k ie row nik  in ­
s ty tu tu  bad ań  chem icznych w  S z to k ­
holm ie i la u re a t N obla zm arł, p rze ­

żyw szy 68 lat.
-w T  u u •*> i, —v

TEATR I MUZYKA
Dziś u  teatrach m i e j s k i c h
Wielki

godz. 3—15 „Hrabina'*
„ 8.— „Faust"

Narodowy
o 8-ej „Król flgis"

Letni
o 8-ej „Moja m aleńka"

Teatr Wielki. Dziś o godz. 3 m. 15 popoł. 
„Hrabina".

Wieczorem „Faust” z Nocą Walpurgji". 
Jutro popoł. przedstawienie dla dzieci, 

złożone z „Verbum Nobile" i baletów „Wie­
szczka lalek" i „Zaczarowany flecik".

Wieczorem w „Halce" w roli tytułowej 
występ gościnny p. Polińskiej - Lewickiej.

Teatr Narodowy. Dziś „Król Agis" J. 
Słowackiego.

W niedzielę o godz. 4-ej popoł. „Niewier- 
*na“.

Teatr Polski. Świeżo wystawiona sztuka 
Sardou „Fedora".

Jutro o godz. 4-ej pp. komedja „Panna
Flute".

Teatr Letni. Dziś „Moja maleńka".
W niedzielę „Dom warjatów”.
Mały. Dziś „Fura słomy".
Teatr Nowości. Codzień „Baron Cygań­

ski" o godz. 7.45. •
Teatr Praski, „Lilia W eneda”.
W niedzielę trzy przedstawienia: o godz. 

12-ej, 4-ej i godz. 8-ej wiecz.
Teatr Powszechny (Leszno róg Żelaznej). 

O godz. 8 wiecz. premjera komedji w 4 akt. 
p. t. „Sposób na żony".

Teatr Qui Pro Quo. Codziennie rewja 
„Moryc".

Teatr „Eldorado". Rewja w 11 obrazach 
„Syn na poczekaniu".

Teatr Olimpja. Codziennie „W dam­
skiej bieliżnie".

Teatr „Karuzela". Codziennie rewja „War­
szawa — Paryż".

Teatr „Nietoperz". Dnia 8 i 9 b. m. przed­
stawienia „Halki" Moniuszki.

Wielka rewja w Teatrze Nowości p. t. 
„Hallo Nowości". Początek o godz. 10-ej.

Przedstawienie dla dzieci w Teatrze No­
wości. W niedzielę o godz. 4-ej pp. przed­
stawienie dla dzieci. Dane będą dwie ba­
śnie: „Sen Kazi, czyli porcelanowa lalka i 
pluszowy Miś" i „Konik polny".

Teatr dla dzieci (Marszałkowska 125) w 
kinoteatrze „Capitol" wystawia w niedzielę 
dnia 9 b. m. o godz. 12-ej m. 15 w poł. bajkę 
„Baba Jaga".

Z Filharmonji. W niedzielę, o godz. 3 po­
południu grać będzie Kwartet Drezdeński. 
W programie trzy kwartety: Haydna, Schu­
mana i Hindemitha. W południe odbędzie 
się w Filharmonji poranek, poświęcony

Griegowi, w którym wezmą udział PP- 
tystka dramatyczna Marja B a l c e r k i* * ^  

czówna (melodeklamacja) i Roman 
ski (fortepian). Dyryguje p. Ozimiński.

Z Konserwatorium. Z dniem dz*5*  ̂
szym przedsprzedaż biletów na wszy®0** 
koncerty odbywać się będzie w filji 
teatrów miejskich, ul. Marszałkowska
róg Al. Jerozolimskich (lokal biura .
„Orbis") po cenie normalnej bez żadnej 
płaty.

Komisja Kulturalno - Artystyczna P ^  
Radzie Zw. Zaw., ul. Czerwonego Krzyż* 
pokój nr. 62, tel. 274-55, wydaje bilety 
koncert mający się odbyć w F ilh a r m o n ji  ̂
16.10 r. b. o godzinie 3 popoł. bilety w ce 
od 25 gr. do zł. 2.10 gr. Bilety można ^  
bywać też w Księgarni Robotniczej ”
cka 9.

ROCZNICA URODZIN HINDENBURGA W BERLINIE

Na zdjęciu naszem  widzimy H indenburga w aucie na stadjonie b erliń ­
skim. Za sam ochodem  p rezy d en ta  Rze szy, b iega grom ada dziatw y  szkolnej. 
C h arak te ry sty czn e  jest, że w obec im perialistycznego przem ów ienia H indenbur- 
ga w  T annenbergu , rep rezen tan ci o b -cy ch  krajów  nie p rzysła li g ra tu lacy j­
nych depesz. W yjątk iem  był... C zang-Tso-L in, chiński generał, w alczący p rze ­
ciw  rodakom  za p ien iądze Japonji, k tó ry  poczu ł g łębszy  sen tym ent dla Hin- 
denburga.
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